
USA finansują szpiegów 
i zdrajców narodu polskiego

Rzqd RP w nocie do rzqdu USA 
domaga się unieważnienia antypolskiej ustawy
W  DNIU 1 grudnia 1951 r. minister Spraw Zagranicznych dr Stani­

sław Skrzeszewski wręczył charge d'atfaire* Stanów Zjed­
noczonych pana G. Aołćersonowi notę Rzqda Polskiego, rnwlorającę 
protest z powodn podpisania przez prezydenta USA Tramana tzw. 
.ustaw y e wzajemnym bezpieczeństwie". Wspomniana ustawa a*yj- 
nnje fundusz w wysokości 100 milionów dolarów, na prowadzania szpie­
gostwa, sabotatu 1 dywersji w Z SLR i krajach demokracji ludowej 
a wśród nich w Polic*.

N OTA polska stwierdza, te  w er­
bowanie 1 finansowanie szpie­

gów i dywersantów oraz organizo­
wania dywersyjnych 1 wywiadow­
czych grup w naszym kraju i poza 
tego granicami Jest metodę od wie­
lu ju i lat stosowaną wobec Polski 
Ludowej przez kola rządzące Sta­
nów Zjednoczonych.

S łowo Polskie
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W y d •  ■ 1 1 A B O
Dziś 6 itron  
Cena 13 groszy

Z .Pałacu Młodzieży" 
w Katowicach »

Od Chwili wyzwolenia nanego  
kraju spod Jarzma hitlerowskiej o- 
kupacjl reęd Stanów Zjednoczonych 
Dla szczędził wysiłków ani pienię­
dzy, łb y  przez brutalne mleczanie 
t lę  w nasze wewnętrzne sprawy o- 
torować drogę swoim agentom, któ­
rzy mieli przekształcić Polskę w po­
wolne narzędzie Stanów ZJednoczo- 
»ych i w teren nieskrępowanej eks­
ploatacji przez kapitał amerykański.
1 Kiedy n i  stało się Jasne, ta  na-
łiłd polski nie da się zepchnąć z dro-

tl swobodnego i niepodległego bytu, 
i same czynniki amerykańskie nie 

tzcządzlly wysiłku, aby unlemoill- 
Wlć, a przynajmniej opółnli odbu­
dowanie zrujnowanego przez wojnę 
t hitlerowską okupację kraju. Cho­
dziło o to, aby przez siania dywersji 
1 zamętu przygotowywać grunt dla 
realizacji planów wojennych ame­
rykańskiego Imperializmu. Im wlęk- 
tzy opór daje społeczeństwo polskie 
tym występnym machinacjom, tym 

(Dokończeni* na »tr. I-ej)

' Małorolny chłop Paweł Hra- 
menga t  gromady Brzana w  
i bo), rzeszowskim, w ypełnił 
przedterminowo  wszystkie obo- 

L wiązki wobec państwa.
ITTĄ, !| CAF  — fot. Tvmł<Uki

Nowymi sukcesami 
produkcyjnymi

w ita ją  gó rn icy

„Barbarkę"
W SROD radosnego nastro­

ju  przebiegają przygoto­
wania do uroczystego obcho­
du tegorocznego Dnia Górni­
ka. Ulice i place miast 1 osie­
dli górniczych przybrały uro­
czysty wygliwl. Wielotysięcz­
na rzesza pracowników prze­
mysłu węglowego czd  twoje 
(Spięto osiągnięciami produk­
cyjnym i i wzmołoną wydaj­
nością pracy.

W ostatnich dniach zadania 
na  rok bieżący wykonali 
górnicy IV oddziału kopalni 
„Komuna Paryska" oraz fa ­
bryka lamp górniczych. Zało­
ga Śląskiej Fabryki Maszyn 
Górniczych zameldowała o 
przedterm inowym  wykonaniu 
prototypu maszny do m echa­
nicznego opylania kopalni py­
łem kamiennym. Nowa m a­
szyna zwiększy higienę 1 bez­
pieczeństwo pracy górnika.
D O ŚWIĘTA górniczego 

przygotowują się również 
pracownicy kopalń soli, a 
szczególnie żupy solnej w Bo­
chni. Górnicy bocheńscy ob­
chodzić będą w czasie tego­
rocznego Dnia Górnika 700- 
lecic Istnienia swej kopalni.

Nowy zwycięski meldunek

Przemysł drobny i rzemiosło 
wykonały plan roczny

zw iększając  o 7 4  proc. 
pro d ukcję  w  stosunku 
do  roku u b ieg łeg o

Skierowujemg
wynalazczoti
pracowniczą
na nowy, w$łsxg poziom

Krajowa
narada
n a u k o w c ó w  
i ra c jo n a liza to ró w  
w e  W ro c ła w iu
wskazuje 
drogi wiązania 
teorii z praktyką
W IELKA sala konferencyjna 

ORZZ gościła wczoraj rano 
czołowych przedstawicieli ruchu ra­
cjonalizatorskiego naszego przemy­
słu i najwybitniejszych naukowców 
polskich, przybyłych na wspólną na­
radę.

Obrady zagaił przewodniczący 
ORZZ, Loga . Sowiński, witając na­
radą i zapraszając do objęcia jej 
przewodnictwa Prezesa Komitetu 
Organizacyjnego Polskiej Akademii 
Nauk, rektora Kulczyńskiego.

Referat wstępny wygłosił wice­
przewodniczący CRZZ, ob. Burski. 

— Wrocławska W ystawa W y­
nalazczości Pracowniczej — po­
wiedział m. in. ob. Burski — 
utawia przed światem nauki w 
Polsce nowe zadanie: skierowa­
nia wynalazczości na nowy, w yi- 
szy poziom. Temu celowi ilu ty  
również nasza narada.
Po raz pierwszy w dziejach na­

szego narodu o losach kraju, o 
rozwoju gospodarczym, o rozwoju 
kultury i nauki zaczęły decydować 
milionowe rzesze ludzi pracy. Głębo­
kie przemiany społeczne u nas mu­
siały wpłynąć na rozwój nauki pol­
skiej, która niegdyś spychana 
do roli służebnicy interesów kapi­
talizmu, służy dziś całemu narodo­
wi, sprawia podnoszenia dobroby­
tu mas pracujących, sprawia budo­
wy socjalizmu, sprawie pokoju.

Podstawowym zadaniem nauki w  
obecnym okresie — stwierdził ob. 
Burski — Jest włączenie się Jera- 

(Dokończenie na itr. i -ej)

D NIA M  listopada br. uspołeczniony przemyt! drobny, podległy 
M inisterstw u frzem yslu  Drobnego i Rzemiosła wykonał w 100.1 

proc. plan produkcyjny roku 1951, osiągając w ten sposób wartość 
produkcji wyższą o 74 proc. od produkcji zeszłorocznej. Oznacza to 
zwiększenie rynkow ej masy towarowej, poważny wzrost w dziedzin!* 
usług przemysłowych oraz szybsze zaopatrzenie naszej gospodarki na­
rodowej w maszyny 1 urządzenia, wyrabiane przez drobną wytwór­
czość.

VAJ  ZAKRESIE artykułów  ry n - i—
'  * kowych drobna wytwórczość 

przekroczy plan asortymentowy m. ! 
inn. w następujących pozycjach: I
kuchenki 1 piecyki elektryczne, żelaz­
ka elektryczne domowe, maszyny do 
krajania Chleba, naczynia kuchenne z 
blachy aluminiowej, łopaty 1 szpadle, 
kłódki, wiadra, noże kuchenne, no-,

W Katowicach zostanie w kró t­
ce oddany do użytku „Pałac 
M lodziety", w ybudow any  i w y ­
posażony w lg wzorów radziec­

kich.
Pałac posiada szereg działów  
w yposaionych w nowoczesne 
Urządzenia, in strum enty  m u-  
ryem e  łtp. Pom ieści. on około 

~~ 1200 chłopców i dziewcząt. 
Na zdjęciu: M aksym ilian Pa-
łdziorek  podczas pracy nad m o­

delem szybowca.
CAF  — fot. Tym iński.

Komisja Polityczna 
uchwaliła
jednomyślnie
propozyc j'e  Syrii 
Iraku  i P akistanu

PARYŻ 2.12.

K OM ISJA Polityczna uchwaliła 
wczoraj jednom yślnie projekt 

rezolucji Syrii, Irak u  i Pakistanu 
w spraw ie powołania podkomisji, 
k tó ra  m a rozpatrzyć propozycje 
trzech m ocarstw  zachodnich oraz 
popraw ki Związku Radzieckiego 
do tych propozycji, dotyczące re ­
dukcji zbrojeń oraz sprawy zakazu 
i kontroli broni atomowej i innej 
broni m asowej zagłady.

W tk ład  podkom isji m ają  wejść 
przedstawiciele W. Brytanii, S ta­
nów Zjednoczonych, Związku R a­
dzieckiego i F ranc ji oraz przewod­
niczący Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych.

Uchwalona została Jednocześnie 
poprawka delegacji norwetkiej 
przewidująco ra. in , te  komisja po­
winna przedstawić sprawozdanie 
Komisji Politycznej do 10 grudnia.

M inister Sztachelski udekorow ał
prof. dr. Alberta Złotym Krzyżem Zasługi 

Młodzi lekarze
-  a b s o lw e n c i A k a d e m ii M e d y c z n e j

wiedza swa służyć tęda niEScm pracującym
W  DNIU wczorajszym w auli Politechniki Wrocławskiej odbyła się 

uroczystość wręczenia dyplomów lekarskich i dyplomów magi­
strów farmacji absolwentom Akademii Medycznej, którzy przed termi­
nem złożyli egzaminy dyplomowe

Na sfr. 2-giej
podajemy streszczenie 

przemówienia

MINISTRA

Wyszyńskiego
w  spraw ie

redukcji zbrojeń
i z a k a z u

broni atomowej
W  Bukareszcie otwarta została 
w ystaw a rólnicza. W ystaw a ta 
jest odbiciem tyc ia  nowej wsi 
rum uńskiej, odbiciem socjali­
stycznego rozwoju rolnictwa. 

Na zdjęciu: Traktor typu  KD-35 
s fabryki J5ovromtractorM w 
mi«dde Stalina. fot. CAF.

Na uroczystość przybył minister 
Zdrowia ob. Sztachelski, który wy­
głosił do licznie zgromadzonej mło­
dzieży studenckiej przemówienie. 
W prezydium m. in. zasiedli: przed­
stawiciel KC PZPR dr Przysuski, rek­
tor Akademii Medycznej prof. dr 
Albert, rektor Akademii Medycznej 
w Poznaniu prof. dr Skórkiewicz i 
dyrektor Departamentu Szkół W yż­
szych, prof. dr. Rowiński.

Podczas uroczystości min. Szta­
chelski w imieniu Rządu udekoro­
wał rektora dr Alberta Złotym Krzy­
żem Zasługi. Dziękując Rządowi za 
tak wysokie odznaczenie państwo­
we rektor Albert stwierdził, że na­
leży je traktować jako odznaczenie 
dla całej Wrocławskiej Akademii 
Medycznej oraz złożył przyrzecze­
nie, że w dalszym ciągu zarówno 
grono profesorskie, jak i studenci 
będą polepszali wyniki swej pracy 
w marszu do socjalizmu.

Wręczenie dyplomów przodują­
cym absolwentom miało bardzo uro­
czysty charakter. 28 absolwentów z 
wydz. lekarskiego, 3 z oddz. stoma­
tologii i 2 z -wydz. farmaceutyczne­
go, którzy przed terminem złożyli 
egzaminy dyplomowe, złożyło na­
stępujące przyrzeczenie:

Otrzymując dyplom lekarza me­
dycyny, lekarza dentysty, magi­
stra farmacji przyrzekam uroczyś­
cie całą swą wiedzą 1 doświad­
czenie praktyczne, nabyte w u- 
czelnl, zużyć przede wszystkim 
dla dobra klasy robotniczej 1 mas 
pracujących 1 tym samym włączyć 
się do czynnej walki o pokój 1 o 
socjalizm dla dobra moje] ojczyz­
ny.
Po złożeniu przyrzeczenia absol­

wenci otrzymali z rąk min. Sztachel- 
sklego dyplomy wraz z upominkiem 
w postaci książek.

(Dokończenit  na str. 5-eJ)

tyczki, iltka do herbaty 1 mleka, n a ­
krycia stołowe nierdzewne, łyżki ńm 
butów, agrafki, wsuwki do włosów, 
galanteria 1 biżuteria szklana, arty­
kuły niemowlęce trykotażowe, tryko­
taże dziecięce ubiory damskie 1 mę­
skie, zabawki drewniane 1 włókienni­
cze.

Drobny przemysł uspołeczniony
wzbogacił swój asortym ent szere-

I giem nowych artykułów, których'
| produkcja została wprowadzona w
roku bieżącym, jak  np.:
nowy asortyment narzędzi lekarskich 
1 dentystycznych, szereg nowych arty­
kułów galanterii metalowej, artyku­
łów gospodarstwa domowego takich 
Jak: noże do otwierania konserw, przy­
rząd do ostrzenia noży. a ponadto: za­
trzaski do torebek i teczek, szpilki 
fryzjerskie, kołobrullony, wieczne pió­
ra oraz liczne nowe typy zabawek.

Niezależnie od powyższych o- 
siągnięć, w szeregu pozycji planu 

j asortymentowego na rok 1951, zwła 
szcza w artykułach, których pro­
dukcja została w br. zapoczątko­
wana, grozi niewykonanie planu. 
Wymienić tu należy m. inn.: 
szlifierki do noży typu dom ow ej 
wiatraczki stołowe, suszarki do bie­
lizny, odkurzacze, froterki elektryczne, 
suszarki do włosów, paiefony, akor­
deony, kołonotesy. obuwie dziewczęce 
1 chłopięce, ołówki automatyczne 1 za­
bawki metalowe.

Obok poważnych braków w wy­
konaniu planu asortymentowego,
wciąż jeszcze nie został osiągnięty 
właściwy poziom jakościowy pro­
dukcji uspołecznionego drobnego 
przemysłu. Zagadnienie odpowied­
niej organizacji usług przemysło­
wych, dostosowanej do uzasadnio­
nych potrzeb konsumenta, pozosta­
je nadal poważnym zadaniem, w 
szczególności w dziedzinie usług 
dla ludności wiejskiej.

Oława.Bystrzyca i Luboń
zwolnione od miarek

Powiaty Oława, Bystrzyca 1 
Lubań wykonały roczny plan 
skupu zboża w ponad TO pro­
centach.

W my<1 dekretu Prezydium 
Rządu chłopi wymienionych 
powiatów zwolnieni zostali z 
obowiązku miarek 1 odsypów 
młyńskich.

Uroczysta
inauguracja
f in a ło w e g o  e ta p u
Festiwalu 
Muzyki Polskiej
y y  DNIU S0 listopada br.

Państwowej F7harm onii od­
był się uroczysty l/oncert symfo­
niczny, który zainaugurował 3-trl, 
finałowy etap Festiwalu Muzyki 
Polskiej.

Na koncert przybyli: członkowi* 
Rady Państwa i Rządu z prem ie­
rem  Cyrankiewiczem na czele, 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, przedstawiciele związ­
ków zawodowych i organizacji 
społecznych oraz liczni przedsta­
wiciele świata muzycznego.

Program  koncertu inauguracyj-ł 
nego, w  wykonaniu orkiestry Filn 
harmonii Warszawskiej pod dy-* 
rekcją Witolda Rowickiego ora* 

chóru i solistów Zespołu Pieśni i 
Tańca Wojska Polskiego, zawierał 
uw erturę do opery „Halka" Mo­
niuszki, „Obrazy Symfoniczne" 
Zygmunta Mycielsklego oraz kan­
tatę „Słowo o Stalinie" Alfreda 
G iądsteiną (prąwykonąsle^

N iedziela, 1 grudnia, pon iedziałek , S grudnia 1931 &



Str. S

Od gestapo
do Trumana
J ?  OŻNE byw ają  rodzeństwa.

Trzeba przyznać, łe  S tani­
sław  i P io tr Bańczykowle byli w y­
jątkow o zgodnymi braćm i. Nie tak  
jak  n a  przykład legendam i Kain i 
Abel. O bydw aj mordowali, Ue się 
tylko dało.

S tarszy Stanisław  bardziej „wy­
robiony politycznie", działający z 
ram ienia „delegatury rządu lon­
dyńskiego", w  im ieniu tejże dele­
gatury , zgodnie z je j poleceniami 
robił, co mógł, „aby wszelkimi do­
stępnym i środkam i likwidować ko­
m unistów".

Sporządzał więc eo miesiąc listę 
działaczy lewicowych lub sym pa­
tyków PPR, GL, czy AL, wręczał 
ją  swem u młodszemu b ra tu  P io­
trowi, a ten jako p łatny  (300 zł. mie 
sięcznie) agent hitlerow ski, składał 
nazwiska najlepszych patriotów  w 
tomaszowskim gestapo. Aresztow a­
nych rozstrzeliwano na  m iejscu lub 
zsyłano do obozów koncentracyj­
nych. W ten  sposób „na zimno" 
P io tr Bańczyk na zlecenie b ra ta  
Stanisław a zadenuncjował ponad 
100 osób, z których kilkadziesiąt 
zginęło.

Zarówno on Jak 1 b ra t wiedzieli, 
łe  w ydają  ludzi na  Śmierć. Po co 
to robili? Aby tępić rozwijający 
się wśród chłopów ruch  rew olucyj­
ny. Na czyją działali korzyść? Na 
korzyść delegatury. Czy na korzyść 
hitlerowców też? Też. A przeciwko 
kom u? Przeciwko narodowi pol­
skiemu.

Proste, jak  prosta jes t, droga 
zdrady londyńskich agentów i czo­
łowego spośród nich agenta — 
Stanisława Bańczyka, jednego z 
najbliższych Mikołajczykowi.

W czasie okupacji m ordował r ę ­
ka w rękę z gestapo 1 NSZ działa­
czy i sym patyków ruchu  robotni­
czego. Po wojnie jego „zasługi" 
zostały ocenione przez „pana p re ­
zesa". Został wiceprzewodniczącym 
NKW PSL, praw ą ręką M ikołaj­
czyka.

Bezczelny renegat n ie krępował 
się wystąpić otwarcie w paździer­
niku 1945 roiru w  KRN z obroną 
wszelkiego autoram entu podziem­
nych band, m ordujących wówczas 
najofiarniejszych budowniczych 
Polski Ludowej.

Cynicznie nazwał w tedy zbrod­
nie popełniane przez NSZ, WIN 1 
in., zbrodnie, które nasz naród ko­
sztowały wiele przelanej krw i, „sa­
moobroną społeczeństwa".

W idny czyja to była „samoobro­
na". Największych wrogów społe­
czeństwa polskiego, płatnych agen­
tów imperializmu. Tych samych, 
dla których T rum an przeznacza 
dziś hojną ręką 100 milionów dola­
rów  na sabotaż, dyw ersję i szpie­
gostwo w  Związku Radzieckim, 
Polsce i w innych krajach demo­
kracji ludowej. Stanisław  Bańczyk, 
przebywający w raz ze swym szefem 
Mikołajczykiem w USA, wyciąga 
już cuchnące zbrodnią łapy po no­
wo dolarowe dotacje. Liże bu ty  a- 
m erykańskim  panom, gotowy na 
wszystko. Tak jak  kiedyś wobec 
swych panów z gestapo. Byle tylko 
przeciwko Polsce. Taka Jest konse­
kw entna droga upodlenia agentów 
imperialistycznych, droga zdrady 
narodowej.

PwSdosi iffiktaszewsk!

Nasza Jadzia
— Co to znowu ma znaczyć?
— Przeczytałyśm y w  „Sło­

wie", że niedługo już , u nas bę­
dzie telewizja i Jadzia właśnie 
m i objaśnia, na czym  to po­
lega!

Droga proponowana przez ZSRR
prowadzi do pokoju na całym świecie
Streszczenie przem ówienia  
ministra W yszyńskiego  
w  Komisji Politycznej 
Zgrom adzenia N aro d ó w  
Zjednoczonych

\A 7  DNIU 30 listopada przewodniczący delegacji radzieckiej min.
'  Wyszyński przemawlająo w  Komisji Politycznej Zgromadze­

nia Narodów Zjednoczonych podsumował 1 wyciągnął wnioski z do­
tychczasowego przebiegu debaty w sprawie redukcji zbrojeń 1 zakazu 
broni atomowej.

T J  STOSUNKOWUJĄC się do  
^  w ystąpień delegatów  m o­
carstw  zachodnich i ich satelitów 
m inister Wyszyński wskazat, że z 
jednej strony zapewniają oni, iż 
dążą rzekomo do osiągnięcia uzgod­
nionych decyzji i  i?  k ie ru ją  sdę 
wyłącznie praw dą i dobrem  sp ra ­
wy, z drugiej zaś — wypełniają 
swe przemówienia „różnego rodza­
ju  plotkam i 1 banalnym i, nudnym i 
już napaściam i, zaprawionym i n ie ­
m ałą dozą złośliwości i oszczerstw".

„Powtarza się to niestety — 
pow iedział min. Wyszyński — n a  
każdej sesji, przy czym nierzad­
ko puszczane są w  ruch te same 
tricki, wykorzystywane są te sa ­
me tzw. fakty, przytaczane są te 
sam e cytaty, nie zważając na to, 
że takie a taki zostały już po­
przednio odparte, tricki zdem a­
skowane, kłam liwe oświadczenia 
zdementowane, a  autorom  udo­
wodniono Ignorancję".
Szef delegacji radzieckiej w ska­

zał m. in., że niektórzy delegaci, 
jak  np. delegat F rancji Moch, dla 
udowodnienia oszczerstw skiero-

Krajowa narada
naukow ców  
i racjonalizatorów

(Dokończenie ze str. i-e j)  
cze mocniej i głębiej niż dotąd w 
twórczy i decydujący o znaczeniu 
Polski w świecie wysiłek narodu. 

Drogi i metody wiązania teorii 
z praktyką są u nas w stadium po­
czątkowego rozwoju. Wzorem dla 
nas jest i powinien być w coraz 
większym stopniu Związek Radziec­
ki, gdzie nauka wyszła z murów 
uczelni do fabryk, hut, kopalń i na 
wieś.

Z referatem o współdziałaniu 
nauki z praktyką wystąpił rektor- 
Politechniki Wrocławskiej, prof. 
Smoleński, który wskazał na wiele 
form i metod dotychczasowego 
współdziałania oraz na perspektywy 
dalszego pogłębiania już istn ieją­
cych w tej mierze form, a  także 
wyszukania nowych.

Mówca wskazuje trzy bezpoś­
rednie cele 1 lormy, które po­
winna przepracować narada w 
dziedzinie organizacji I współ­
działania teorii z praktyką: „za­
mówienie społeczne", wychodzące 
od racjonalizatora do naukowca. 
Inicjatywa naukowca lttb instytu­
cji naukowej w stosunku do za­
kładu pracy w kierunku uspraw­
nienia metody produkcyjnej lub 
uzyskania oszczędności 1 kierun- 
kowość pracy naukowej dla wy­
tyczenia dróg myśli i kształtowa­
nia nowych kadr naukowych.
Po referacie rektor Kulczyński 

powołał do życia 6 sekcji nauko­
wych, a mianowicie: mechaniczną, 
górniczą, chemiczną, rolną, budow­
laną i energetyczną, które przystą­
piły do pracy po 3-godzinnej przer­
wie, poświęconej zwiedzeniu W ysta­
wy.

O godz. 19-tej uczestnicy narady 
zwiedzili Planetarium, poczem odro­
czono obrady.

W dniu dzisiejszym w godzinach 
przedpołudniowych obradują sekcje, 
od godz. 15-tej plenum podejmie 
obrady, przeprowadzi dyskusję i 
wysłucha jej podsumowania doko­
nanego przez wiceministra Nauki i 
Szkół Wyższych, Henryka G d ań ­
skiego. Jot.

wanych przeciwko ZSRR, nie w a­
hają  się naw et fałszować cytat z 
dzieł Lenina.

„Mój kolega, przewodniczący de­
legacji polskiej W ierbłowskl — po­
wiedział min. Wyszyński — przy­
w racając praw dę, dał już  Jules 
Mochowl nauczkę, Jak należy ob­
chodzić się z cytatam i, doradziw­
szy mu, aby dokładniej czytał źró­
dła, skąd czerpią cytaty. Jest to je ­
dnak chyba zbyt trudne d la pana 
Mocha zadanie, ponieważ woli on 
widocznie korzystać z cytaty z d ra  
gich rąk , nie krępując się by n a j­
m niej faktem , że cytaty  te o trzy­
muje w  form ie wypaczonej i sfa ł­
szowanej.

Przy tak im  traktow aniu  faktćw  1 
dokum entów nie m ożna oczywiście 
liczyć na  jakieś owocne wyniki dys­
kusji".

M ó w ią  o  p o k o ju  
a  m yś lą  o  a g re s ji

Jft/fflNISTER W yszyński stw ier- 
dzil, że zapewnieniom dele­

gatów USA, Anglii i F rancji o rze­
komej gotowości osiągnięcia poro­
zumienia ze Związkiem Radziec­
kim, ich słowom na tem at pokoju i 
współpracy, n a  tem at koniecznoś­
ci osłabienia napięcia m iędzynaro­
dowego, towarzyszą wygłaszane 
przez innych, rów nie a niekiedy i 
bardziej odpowiedzialnych przed­
stawicieli tych krajów  przem ówie­
nia, nawołujące jaw nie do napaści 
na  ZSRR i k ra je  dem okracji ludo­
wej.

I tak  np. Jo h n  Fosteir Dulles, 
radca d e p artam e n tu ' stanu i jeden 
z głównych organizatorów  am ery­
kańskiej polityki zagranicznej, w 
przem ówieniu wygłoszonym na do­
rocznym bankiecie „rady dla spraw  
reklam y" w  Detroit, nawoływ ał do 
utw orzenia bojowych sił ofensyw ­
nych o w ielkim  potencjale, roz­
mieszczonych w  dogodnych m iejs­
cach wokół granic ZSRR.

„Pan Dulles — powiedział m ini­
ste r W yszyński — zdecydował się 
wreszcie przyznać otwarcie, że Sta 
ny  Zjednoczone, stojące n a  czele 
agresywnego bloku atlantyckiego 
przygotow ują się u le  do obrony, 
lecz do agresji.

C s z c z e rc z e  
I b e z p o d s ta w n e  z a rz u ty  

d e le g a c ji  
m o c a rs tw  za c h o d n ic h
INISTER W yszyński wykazał 

następnie bezpodstawność o- 
śwladczenia przedstaw iciela USA 
Jessupa, jakoby na konferencji pa ­
ryskiej S tany  Zjednoczone, Anglia 
i F rancja w ypow iadały się za ko­
niecznością redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych.

„Nie tylko nie wypow iadały się 
one za taką  koniecznością — po­
wiedział — lecz walczyły prze­
ciwko je j uznaniu, nie godząc się 
n a  włączenie takiego punktu  do 
porządku dziennego Rady M ini­
strów  Spraw  Zagranicznych, któ 
ry  czterej zastępcy m inistrów  
m ieli przygotować". 
Odpowiadając n a  różne k łam li­

we zarzuty wysuw ane przeciwko 
ZSRR przez delegatów am erykań­
skich, szef delegacji radzieckiej 
stwierdził m. in., że:

&  delegacja radziecka p ierw ­
sza wniosła pod obrady Zgrom a­
dzenia Ogólnego ONZ konstruk­
tyw ną propozycję w  spraw ie po­
mocy krajom  słabo rozwiniętym ;

ZSRR bierze czynny udział 
w  tych organizacjach m iędzyna­
rodowych, które przynoszą po­
żytek, Jak np. w  M iędzynarodo­
w ej Organizacji Meteorologicz­
nej, Światowym  Związku Pocz­
towym i Innych;
O  liczebność sił zbrojnych ZSRR 
jest dw ukrotnie m niejsza niż li­
czebność sił zbrojnych USA, An­
glii I Francji.
M inister W yszyński oświadczył 

przy  tym , że jeśli delegaci USA, W. 
B rytanii i F rancji chcą dowiedzieć 
się dokładnie jak a  jest liczebność sił 
zbrojnych ZSRR, to powinni pod­
pisać proponowane przez Związek 
Radziecki porozumienie w sprawie 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych, 
zakazu broni atomowej oraz usta­
nowienia kontroli m iędzynarodo­
wej. „Wówczas — powiedział — 
wyłożymy na stół wszystkie cyfry, 
aż do ostatniego karabinu maszy­
nowego, do ostatniego żołnierza 1

wtedy zobaczycie Jak się przedsta­
wiają nasze siły zbrojne 1 czy słu­
szne są wasze oceny",

Im p e r ia liś c i n ie  chcą  
r o z b ro je n ia  I z a k a z u  

b r o n i  a to m o w e j
p  ODDAJĄC krytyce tzw. „rezo- 
*- lucję trzech" m inister Wy­
szyński stwierdził, że nie zmierza 
ona do rzeczywistego rozbrojenia i 
zakazu broni atomowej i  nie daje 
żadnej gw arancji, że rozbrojenie 
zostanie napraw dę przeprowadzo­
ne.

Om awiając -różnice, jak ie zacho­
dzą pomiędzy propozycjam i dele­
gacji radzieckiej, a propozycjam i 
„trzech", m inister W yszyński pod­
kreślił, że podczas gdy propozycja 
„trzech" nie przew iduje powzięcia 
uchw ały w  spraw ie zakazu broni a- 
tomowej — propozycja radziecka 
uchw alenie tego zakazu proponuje 
jasno 1 prosto i już na  obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego.

Mówiąc o ustosunkow aniu się 
m ocarstw  zachodnich do pierw sze­
go punktu  rezolucji radzieckiej, 
m inister Wyszyński oświadczył: 

„Można oczywiście powiedzieć — 
„nie przyjm iem y". Ale wówczas 
trzeba powiedzieć: „Nie chcemy 
zakazu broni atomowej". Lub też 
powiedzieć: „Chcemy zakazu b ro ­
ni atom owej". Ale dlaczego wów- 
:zas nie przyjąć naszych propozy­
cji? Bez dwu znaczników, bez za­
strzeżeń.

Pom yślcie tylko Jak zostanie to 
przyjęte na  całym świecie, gdy w 
pew nej chwili wyjdziemy z tej sali, 
wołając: „Bomba atom owa zosta­
ła  zakazana!"

Czy chcecie tego? To powiedzcie. 
Nie powiecie tego? Znaczy, nie 

chcecie tego. Nie można zajmować 
tu dwóch stanowisk, podobnie jak  
nie można pogodzić tych dwóch 
przeciw staw nych stanowisk. Żadna 
ekiyilibrystyka słowna, żadne 
kruczki praw ne nie pomogą n iko­
mu ukryć praw dy przed oczyma mi 
lionów zaniepokojonych ludzi na 
całym świecie, którzy gorąco p ra ­
gną usłyszeć z te j sali słowa o za­
kazie bomby atom owej, o bez- 
względns^m zakazie bomby atom o­
wej; o zniszczeniu wszystkich bomb 
atomowych, o wprowadzeniu kon­
troli, o opracowaniu konwencji, w 
której to wszystko byłoby powie­
dziane i o niezwłocznej inspekcji, 
po podpisaniu te j konwencji, wszy­
stkich zakładów atomowych zgod­
nie z naszą propozycją".

W y k r ę tn e  o d p o w ie d z i  
m o c a rs tw  z a c h o d n ic h  

na p y ta n ia  d e le g a c ji  ZSRR
O  ZEF delegacji radzieckiej prze- 

szedł następnie do omówienia 
odpowiedzi, jakie delegat USA 
Lloyd udzielił na pytania posta­
wione przez delegację radziecką.

Stwierdził przy tym, iż z odpo­
wiedzi pana Lloyda, złożonych w 
im ieniu Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i F rancji wynika jasno, że: 

1 ustosunkowały się one ne-
*  gatyw nie do pytania czy

zgadzają się, aby Zgromadzenie 
Ogólne poleciło Komisji do spraw  
energii atom owej i do spraw  
zbrojeń typu klasycznego opra­
cowanie I przedstawienie do roz­
patrzenia Rady Bezpieczeństwa 
w określonym term inie projektu

konwencji, k tóra przewidywała
by bezwzględny zakaz broni a to ­
m owej I rozciągnięcie ścisłej kon 
troll nad wykonaniem  tego za­
kazu.

O  zam iast odpowiedzieć na
^  trzecie pytanie radzieckie

pan Lloyd ponownie powołuje 
się na  plan Barucha, przestaw ia­
jąc spraw ę w ten  sposób, jakoby 
plan ten rzeczywiście przewidy­
wał zakaz produkcji broni a to ­
mowej 1 skuteczną kontrolę m ię­
dzynarodową, podczas gdy plan 
ten nie przewiduje ani Jednego 
ani drugiego.

O pan Lloyd nie udzielił Ja-
^  snej odpowiedzi na czw ar­

to pytanie, dotyczące zgody 
trzech mocarstw, aby Zgromadzę 
nie Ogólne uznało, Iż każdy 
szczery plan istotnej redukcji sił 
zbrojnych winien przewidywać 
utworzenie międzynarodowego 
organu kontroli.

A z odpowiedzi na piąte py-
“  tanie wynika jasno, że S ta­

ny Zjednoczone, Anglia i F rancja 
n ie zgadzają się na  propozycję 
radziecką w sprawie niezwłocz­
nego dokonania inspekcji wszyst­
kich zakładów atomowych n a­
tychm iast po podpisaniu propo­
nowanych przez ZSRR konwen­
cji o zakazie broni atomowej.

C  pan Lloyd uchylił się rów-
nież Oti odpowiedzi n a  

pierwsze pytanie delegacji r a ­
dzieckiej: „Czy Stany Zjedno­
czone, Anglia i F rancja  zgadzają 
się, aby Zgromadzenie Ogólne o- 
głosiło bezwzględny zakaz broni 
atom owej i ustanowienie ścisłej 
kontroli m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem  tego zakazu".

W  im ię  d o b ra  n a ro d ó w  
p ra g n ą c y c h  p o V o ;u

\ \ J ZAKOŃCZENIU swego prze­
m ówienia m inister Wyszyńr 

ski oświadczył, że w obecnej swej 
postaci p rojekt rezolucji trzech mo­
carstw  nie stw arza niezbędnych 
w arunków  dla rozstrzygnięcia żą­
dania zakazu broni atomowej i 
zredukowania zbrojeń i sił zbroj­
nych oraz ustanowienia ścisłej kon­
troli międzynarodowej. Związek 
Radziecki dla rozwiązania tego żą­
dania proponuje drogę, która pro­
wadzi poprzez usunięcie z projektu 
rezolucji, zaproponowanego przez 
rządy Stanó-W ŻlednoCżonych, W. 
Brytanii i Francji, poważnych b ra ­
ków. Droga ta  prowadzi poprzez 
wniesienie do tego projektu popra­
wek zapewniających możność po­
myślnego rozwiązania doniosłego 
zadania, jakie ma przed sobą Zgro­
madzenie Ogólne w  sprawie zaka­
zu broni atomowej, w  sprawie re­
dukcji zbrojeń i sił zbrojnych oraz 
w spraw ie ustanowienia ścisłej 
kontroli m iędzynarodowej.

Delegacja ZSRR bierze pod n- 
wagę sytuację, jak a  się w ytw o­
rzyła w związku z tym zagadnie­
niem, sytuację, k tó rą  cechują 
znaczne rozbieżności w stanow i­
skach Związku Radzieckiego z 
jednej strony a Stanów Zjedno­
czonych, Anglii 1 Francji z d ru ­
giej. Gotowi jednak  jesteśm y 
kontynuować nasze wysiłki I 
wziąć udział w pracy propono­
w anej podkomisji. Delegacja r a ­
dziecka jest przekonana, że zgło­
szone przez n ią poprawki hę clą 
mogły ułatw ić pomyślne rozwią­
zanie stojących przed nam i zadań 
dla dobra narodów, które gorąco 
pragną pokoju na całym świecie.

W s p ó łp ra c o w n ik  M ik o ła jc z y k a
Stanisław Bańczyk wydał 

,w  lęce gestapo wielu patriotów
Ś w ia d k o w ie  p o tw ie rd z a ją  h an ie b n ą
działalność agenta amerykańskich imperialistów

NIA 1 hm. Sąd W ojewódzki w Warszawie przesłuchał licznych 
świadków w procesie płatnego agenta gestapo Piotra Bańczyka, 

który z polecenia swego brata Stanisława Bańczyka, również agenta ge­
stapo i bliskiego współpracownika Mikołajczyka — wydał na śmierć 
wielu działaczy nieDodlealoścIowy ch.
łA K  WYNIKA z zeznań świad- 

"  ków, pochodzących z powiatów 
piotrkowskiego i opoczyńskiego — 
terenu szpiegowskie) działalności 
Stanisława 1 Piotra Bańczyków, ge­
stapo dokonało tam masowych are­
sztowań oraz zbiorowych egzekucji 
osób związanych z niepodległościo­
wym ruchem lewicowym. Podstawą 
do aresztowań były wykazy nazwisk 
dostarczone do gestapo przez Stani­
sława Bańczyka za pośrednictwem 
oskarżonego.

Świadkowie opowiadają o strasz­
liwych katuszach, jakie przechodzili 
działacze lewicowi w czasie śledz­
twa prowadzonego w gestapo w To­
maszowie Mazowieckim. Wielu z 
nich zostało bestialsko zamordowa­
nych na miejscu, inni zaś — wysiani 
do obozów śmierci, gdzie większość 
ich zginęła.

M. in. świadek Janina Matyszew- 
ska stwierdziła, że Stanisław Bań­
czyk stale usiłował siać w łonie Ba­
talionów Chłopskich spory 1 fermen­
ty. To jego prowokacyjne zachowa-

nie spowodowało, że przylgnęło do 
niego przezwisko „Sprzedawczyk". 
Podejrzenia jakie wzbudzał Stani­
sław Bańczyk pośród członków Ba­
talionów Chłopskich zmusiły ich do 
zaniechania spotkań z prowokato­
rem. Niedługo potem Matyszewska. 
jej mąż i szwagier zostali aresztowa­
ni przez gestapo.

Osk. Bańczyk potwierdza przed 
sądem, że za jego pośrednictwem 
nazwiska Jana i Edwarda Maty- 
szewskich przekazane zostały do ge­
stapo przez Stanisława Bańczyka. 
Wszyscy troje Matyszewscy zostali 
wywiezieni do obozów koncentra­
cyjnych, gdzie Jan Matyszewski zgi­
nął.

Nota Rządu RP 
do rządu USA

(Dokończenie ze rtr. 1-ej) }
większa środki rząd Stanów Zjednam
czonych na nie przeznacza.

Nota wymienia długi szereg na*-
wlsk członków ambasady Stanów 
Zjednoczonych w W arszawie 1 a- 
merykańsklch placówek konsular­
nych w Polsce, którzy — jak  to 
ujawnione zostało w dziesiątkach 
procesów takich jak na przykład 
proces organizacji dywersyjno - 
szpiegowskiej w W ojsku Polskim 
— mieszali się w sprawy wewnę­
trzne Polski, organizowali dywer­
sję I agresywny wywiad wojsko­
wy, łamiąc w ten sposób zasady 
najelementarnlejszych praw 1 oby­
czajów międzynarodowych. 
Wyliczając antypolskie poczyna­

nia ambasady USA w Warszawie 
nota Polski przypomina m. In., że 
placówka amerykańska służby in­
formacyjnej przy ambasadzie Sta­
nów Zjednoczonych w Warszawie 
szerzyła kłamliwe 1 oszczercze wia­
domości o naszym państwie i jego 
ustroju oraz uprawiała propagandą 
wojenną, ustawowo w Polsce zabro­
nioną. Zmusiło to Rzad Polski do za* 
kazania działalności tej placówki.

Nota polska przytacza następnie 
szereg faktów świadczących o tym, 
że rząd Stanów Zjednoczonych t w 
swej antypolskiej akcji bynajmniej 
nie ograniczał się do działalności 
swych oficjalnych placówek. I tak 
więc rząd USA, a w szczególności 
władza amerykańska na terytorium 
Niemiec zachodnich rozpoczęły już 
w r. 1945 organizację szpiegostwa 1 
ośrodków dywersji skierowanych 
przeciwko Państwu Polskiemu.

Jednym z tych ośrodków jest woj­
skowa organizacja kompanii warto­
wniczych, których kadrę stanowi 
tzw. brygada świętokrzyska. Faszy­
stowski charakter tej brygady, jej 
współpraca z hitlerowskimi okupan­
tami i gestapo, fakt, że jej organi­
zator Bohun - Dąbrowski jest zna­
nym zbrodniarzem wojennym — 
wszystko to jest doskonale wiadome 
władzom amerykańskim, które wy­
korzystują te kompanie wartowni-* 
cze do antypolskich celów.

Władze amerykańskie przeprowa­
dzają w Niemczech zachodnich re­
krutację obywateli polskich również 
do innej wojskowej organizacji — 
„Labor Service Companies". Kierow­
niczą rolę w tej organizacji odgry­
wają również znani faszyści i kola­
boranci pochodzenia polskiego.

Rząd Stanów Zjednoczonych, lek­
ceważąc wielokrotna protesty Rządu 
Polskiego i  .swoje zobowiązania mię­
dzynarodowe, nie tylko nie rozwią­
zał wymienionych organizacji, ale 
przystąpił do bezpośredniego wcie­
lania obywateli polskich w szeregi 
regularnej armii amerykańskiej.

Rząd Stanów Zjednoczonych pa­
tronuje jednocześnie odbudowie nie­
mieckiego imperialiimu i W ehr­
machtu 1 odmawia wydania Polsce 
generałów von dem Bach - Zalew­
skiego 1 Guderiana, sprawców zbu­
rzenia Warszawy.

W zakończeniu noty czytamy:
Wymienione przykładowo lak- 

ty, których liczbę można by wielo­
krotnie pomnożyć, zdemaskowały 
w oczach całego narodu polskiego 
wrogość rządu amerykańskiego 
wobec najżywotniejszych Intere­
sów naszego Państwa. Nic dziw­
nego, że dla realizacji swoich an­
typolskich calów władze amery­
kańskie szukają zwolenników 
wśród wyrzutków snołeczeństwa 
polskiego, niedobitków faszyzmu 
i żywiołów kryminalnych, goto­
wych zaradzić swoją ojczyznę za 
amerykańskie srebrniki.

Ustawa o „wzajemnym bezpie­
czeństwie” nie tylko próbuje u- 
sankcjonować dotychczasowa an­
typolską i antypokojowa politykę 
kół rządzących Stanów Zjednoczo­
nych, lecz ma na celu wzmożenie 
tej działalności w ramach gorącz­
kowych i awanturniczych przygo­
towań wojennych, które godzą 
nłe tylko w najżywotniejsze inte­
resy narodów Europy, ale sprzecz­
ne są również z najlepiej pojęty­
mi Interesami narodu amerykań­
skiego. Metoda ta jest nie tylko 
brutalną próbą mieszania sie w 
snrawy wewnętrzne Polski, lecz 
także podważa same zasady prawa 
międzynarodowego, stanowi po­
ważny zamach na zasady Karty 
Narodów Zjednoczonych, wskazu­
je Jak daleko posunął się rząd a- 
merykański na drodze agresji.

Rząd Polski protestuje katego­
rycznie przeciwko uchwaleniu u- 
stawy o „wzajemnym bezpieczeń­
stwie ' 1 domaga się bezzwłoczne­
go unieważnienia tej antypolskiej 
i sprzecznej z interesami pokoju 
ustawy.

PULOWEREK  
dla 4-Ieiniego Kiecka

„M O D A  I  ŻYCIE** 
n r  31.

5170b

K R A JU
£  Po wielkich sukcesach odnie­

sionych w W arszawie i w  W rocła­
wiu, znakom ity zespół Leningradz- 
kiego T eatru Dramatycznego im. 
A S. Puszkina przybył 1 bm. do 
Katowic.

©  W niedługim czasie na  ek ran y
polskie wejdzie nowy pełnom etras 
żowy film  fabularny polskiej pro* 
dukcji „Gromada" oraz film  m ow  
ski „Załogą", . «

S Ł O W O  I10  1. 8 & IB



Od „gdzieś — ktoś — zdaje się...“ do czynu

„Jedynka" z Bielawy ocknąła sią
i jednak uprowadza metodę Kowalowa

Doświadczenia tkacza Cybulskiego 
kęda znane wszystkim robotnikom

SŁOWO POLSKI* Str. t .

Napisała Halina Paszko

Z  naszego obserwatorium

R OZMAWIALIŚMY kilka dni tem u  we Wrocławiu o ostatnich wy­
darzeniach na Dolnym Śląsku.

— A słyszeliście, że w bielawskiej „Jedynce" Koła ZMP wprowadzają 
do produkcji metodę Kowalowa? — — rzucił ktoś.

Wiadomość zainteresowała ogół. Posypały się pytania: W jaki sposób 
do tego przystąpili? Od kiedy pro wadzą badania? W jakim  są stadium 
pracy? Nikt jednak nie potrafił dać dokładnych wyjaśnień. I wtedy 
padł projekt:

— A może tak pojechać do Bielawy? Zbadać rzecz na miejscu?
W KILKA godzin po tej rozmo­

wie, jechaliśmy już do Biela­
wy, znanej z Zakładów Przem ysłu 
Bawełnianego nr 1 i n r 2. Pow itały 
nas podbielawskie wzgórza, stojące 
w zawojach siwej mgły. Powolne 
tempo cichych ulic narastało , biło 
żywszym rytmem , w m iarę, jak  zbli 
żaliśmy się do budynków ' Bielaw­
skich Zakładów, tego prawdziwego 
serca m iasta.

Nie rozumfe'9 znaczenia 
metody Kowalowa  
dla fabryki i ludzi
\ / f  ETODA Kowalowa? — prze- 

wodniczący ZMP, kol. Łuczyń­
ski był wyraźnie zaskoczony. — Na 
tym odcinku zrobiliśmy bardzo ma­
ło, prawie nic. Więc może zaintere 
sujeCie się raczej naszą wielowar- 
sztatowością, albo naszymi „trójka 
mi“ ? Dzięki tym akcjom podnieśliś 
my procent wykonania planu Zakła 
dów: wzrosła produkcja i wzrosły 
zarobki pracowników.

Nas jednak wielowarsztatowość i 
„trójki“ nie interesują w tej chwili 
tak, jak  metoda Kowalowa. Dopytu 
jemy się o tę sprawę i dowiaduje­
my się, że:

w sierpniu br. przyjechali do bie 
lawskiej „Jedynki“ praktykanci Po 
litechniki Łódzkiej i, na ogólnych 
zebraniach ZMP-owskich w przę­
dzalni i tkalni, wygłosili referaty  
na tem at metody Kowalowa;

gdzieś pod koniec września zorga 
nizowało ZMP naradę roboczą w 
tkalni dla ogółu młodzieży. Na na­
radę tę zostali zaproszeni sekreta­
rze podstawowych organizacji pa r­
tyjnych i kierownictwo tkalni.

— Młodzież nasza — stwierdza 
kol. Łuczyński — w czasie dysku 
sji na naradzie wykazała brak na­
leżytych wiadomości o metodzie 
inż. Kowalewa. Toteż i zaintereso-

Ta karczma 
Rzym
sią nie nazywa
N IE  tańczą, co prawda. Wesoło 

im nie jest. A le lulki, to jest 
cygara, palą na potęgę. Jakby się 
chcieli w obłoku dymu schować 
przed ludzkimi oczami. Zresztą, ie  
chcieliby się schować, to fa k t nie 
zaprzeczalny.

„Times" wyraźnie napisał, ie 
atlantycka konferencja w Rzymie  
nie wczas wypadła tzn., że wypa­
dła niefortunnie w czasie sesji 
9 N Z , na której atlantydzi wygła­
szali sążniste mówki na tem at „roz 
brojenia“. ,Tam w Paryżu o roz­
brojeniu, a tu, w Rzymie, o wyści 
gu zbrojeń. Po takiej łamigłówce 
warto by rzeczywiście włożyć gło­
wę w kubeł z lodem i odetchnąć. 
Cóż kiedy im si'ę Rzym u zachcia­
ło.

Zjechali do Rzymu, ale nie wszy 
slkhni drogami, które do niego pro 
wadzą. Przyjechali jedną jedyną  
drogą, mianowicie tą, którą przed 
laty maszerował na Rzym  niejaki 
Massolini. Droga była specjalnie 
zarezerwowana dla członków paK- 
tu  atlantyckiego. Zresztą n ik t po­
za nimi nie chciałby nią  _ jechać. 
Jest to bowiem droga wojny.

Nic dziwnego, ie tą drogą nie 
do prawdziwego Rzym u trafili, ale 
do zajazdu premiera De Gasperie- 
go, w którym  się schronili i  radzą. 
A że ten zajazd R zym  się nazyw a? 
Niech będzie...

Rzym, wspaniała stara kultura, 
Colosseum i Kapitol, Michał 
Anioł, Rafael itd. A le nie to na j­
ważniejsze. Po stokroć ważniejszy  
jes t lud rzymski, przed którego 
surowym spojrzeniem uczestnicy 
atlantyckiej konferencji ukryli się 
w cieniu chrześcijańsko - demokra­
tycznej policji De Gasperiego.

Schronili się w karczmie pilno­
wanej przez siedem kordonów, sfor 
mowanych z bojówkarzy faszystów  
skich, pogrobowców Mussoliniego i, 
ja k  donoszą poufnie atlantyccy 
dziennikarze, kłócą się, ja k  ułożyć 
atlantycko - adenauerowski cyro­
graf. Poradziłby im  nasz Twardow 
ski, gdyby nie ugrzązł biedak na 
księżycu. Poradziłby im, żeby się 
czym prędzej z R zym u wynosili i 
wieli tam, gdzie pi,eprz rośnie. Ale 
i tam dosięgnie ich czujne, uważne, 
surowe spojrzenie ludzi miłujących 
pokój. .

Adenauer obiecuje 800 tys. dusz 
niemieckich, Schuman rzuca hojną 
ręką tysiące francuskich, De Ga- 
speri — włoskich. W szystko to je ­
dnak mało. Z taką ilością dusz w 
ogóle cyrografu nie warto spisy­
wać. Amerykanom bowiem potrze­
ba ich więcej, potrzeba, tysięcy ton 
mięsa armatniego, ponieważ kry­
zys zatrzym uje w biegu amerykań­
skie maszynki, przerabiające krew  
na złoto.

A tlantyckie towarzystwo do han­
dlu mięsem armatnim, które odby­
wa sive obrady pod strażą zbirów  
IV karczmie De Gasperiego, pijące 

.'-colę i palące amerykańskie  
,..ra, nie znajdzie uznania 10 
rh narodów. Narody bowiem 

;ą pokoju, walka o pokój sta-
iwi żywotną część życia, milionów 

udzi w Paryżu, Londynie i R zy­
mie.

I  dlatego amerykańska karczem  
ka De Gasperiego naprawdę Rzym  
się nie nazywa.

A N D R Z E J  RUM IAN ,

wanię tą  spraw ą było bardzo ma­
łe.

— A co zrobiliście, ieby  zain tere 
sować młodzież m etodą Kowalowa 1 
— pytam y.

Okazuje się, i e  organizacja 
ZMP w Bielawskich Zakładach n r 
1 nic więcej nie zrobliła dla roz­
propagowania św ietnej idei r a ­
dzieckiego inżyniera. Nie s ta ra ło  
się ZMP zagrzać młodzieży do 
te j spraw y; nie pomyślało, jakie 
osiągnięcia da Zakładom wpro­
wadzenie metody Kowalowa do co 
dziennej pracy, jakie wyzwolić mo 
że niewyczerpane rezerwy produk 
cyjne.
Również kom itet fabryczny nie po 

tra fił powiedzieć, co Zakłady n r  1 
robią dla wprowadzenia u siebie me 
tody Kowalowa. Aż ktoś rzucił uwa 
gę:

— Zdaje się, że tkaln ia  zaczęła 
coś robić na tym  odcinku.

Zrozumiałe, że — po usłyszeniu 
takiej wiadomości — udaliśm y się do 
tkalni na poszukiwania.
Pierw szy ślad

ZY widzieliście kiedy pradę kro 
*-* sna? Prawda, że widok zwin­

nych czółenek, niestrudzenie m kną­
cych wśród białych, napiętych nitek 
osnowy, widok narasta jących zwo­
jów tkaniny — raduje  oczy i serce ?

A obserwowaliście pracę tkaczy? 
Widzieliście, jak  szybko, jak  zręcz 
nie wiążą zerwane nitki, zmieniają 
czółenka, puszczają w ruch w arszta 
ty, regulują pracę 6 — 8 maszyn, 
k tóre obsługują?

W arto przy tych czynnościach zo­
baczyć Bronisława Cybulskiego w 
tkaln i bielawskiej „Jedynki*, albo 
Marię Diurkowską, Józefę Pająk, 
czy Annę Pikoń.

Cybulski pracuje wprost zadzi­
wiająco. Nigdy się nie spieszy, a 
przecież nie ma wypadku, by któ 
ryś z jego 8 warsztatów  m iał dłuż 
szy postój. Jego palce — w zet­
knięciu z maszyną, z nicią — m ają 
zadziwiające zdolności. A prze­
cież Cybulski jest młody — i. wie­
kiem i pracą. Przed trzem a la ty  za 
ledwie zaczął tu  pracować, tu ta j 
wyuczył się zawodu tkacza. Jeżeli 
dzisiaj osiąga 125 — 130 proc. ba­
zy akordowej, to dlatego, że wy­
pracował dobre metody, że dobrze 

sobie pracę zorganizował.
Dziś uczy początkujących tkaczy, 

dzieląc się z nimi własnym doświad 
czeniem. A gdy młody tkacz czy 
tkaczka przechodzi na  samodzielną 
pracę, Cybulski — nie zaniedbując 
własnych krosien — znajduje czas, 
by sprawować nad ninj opiekę.

— Dlaczego doświadczenia tego 
czołowego przodownika i jemu po­
dobnych, na  drodze metody Kowalo 
wa nie przenosi tkalnia do ogółu ro 
botników? — zastanawiam y się.

Sami to potrafim y
Z TYM pytahiem  zwracamy się 

do kierownika tkalni, Romana 
Hamerskiego. I znowu słyszymy, że 
„tkalnia zaczęła coś robić na tym od 
cinku, że — na ppczątek — obliczyła 
czas wykonania poszczególnych ope 
racji kilku przodowników". Jednak 
bez pomocy z zewnątrz, ponieważ 
Centralny Zarząd Przemysłu Baweł­
nianego nie przysłał instruktora, — 
zarzucono tę sprawę.

— A nie potraficie sami wypraco 
wać metody Kowralowa na odcinku 
waszej pracy? — pytamy. — Jak  
długo jeszcze będziecie czekać, aż 
ktoś pomoże ?

Rozpoczęły się dyskusje, debaty. 
Na biurko wypłynęły z głębi szu­
flad instrukcje, okólniki, broszury.

Pochylamy się nad książeczką p. 
t. „Śladem inżyniera Kowalowa" 
(Państwowe Wydawnictwa Tech­
niczne), czytamy jak  ten  radziecki 
inżynier przeprowadzał analizę po­
równawczą pracy przodujących tKa 
czek -— KozHwej, Anisimowej i 
Czekinej — w fabryce włókienni­
czej „Proletarskaja Pobieda".

—A wy tego nie potrafilibyście? 
— atakujem y znowu.

— Dlaczego nie mielibyśmy po­
trafić! Zrobimy!—decyduje się kie­
rownik Ham erski. — Poczekajcie go 
dzinkę. Zwołamy zebranie salowych. 
Zaczniemy robotę od chronometrażo 
wania czasu pracy najlepszych na­
szych tkaczy.

Narada
p  O upływie godziny, stawili się 
*• _ salowi (m ajstrowie) bieżącej 
zmiany tkalni. Wytypowali najlep­
szych spośród przodowników, omówi 
li technikę chronometrażowania. Po 
dzielili się stoperam i, z których po­
mocą przeprowadzą obliczenia.

—- A więc dziś, po pracy, zaczyna 
my! — mówili, rozchodząc się po ze 
braniu.

— Za kilka miesięcy, gdy znowu 
do nas przyjedziecie — żegnali się 
z nami — będziemy już pracowali 
metodą Kowalewa. Zobaczycie!

—  Będzie w tym i wasz udział, 
udział „Słowa" — zapewniali nas 
m ajstrowie tkaccy. — To wy prze­
cież zmobilizowaliście nas do roz­
poczęcia prac nad tą  metodą.

Mieszkańcy Niemiec Zachodnich

MASOWO WSTĘPUJĄ DO KPD
iu odpowiedzi na prowokację Lehra

Walka narodu niemieckiego 
z podżegaczami wojennymi 
rozpala $ 4  żywszym pienieniem

(Korespondencja własna API)
V \J  YPADKI ostatnich dni w skazują coraz wyraźniej na pogłębiają* 
• ’ cy się proces faszyzacji Niemiec zachodnich. Tajne, ignorujące 

wolę narodu, konszachty Adenauer a z im perialistam i zachodnimi, ugo 
da co do utworzenia niemieckich kontyngentów dla amerykańskiej1 
wojny napastniczej, ożywienie faszystow skich i profaszystowskich 
związków i organizacji w Trizonii, wzmożona mobilizacja do od­
działów „policji granicznej", rozwydrzona propaganda odwetowa i 
antyradziecka — wszystko to ze zrozum iałych względów niepokoi 
opinię publiczną św iata. W yraz tem u zaniepokojeniu dały masy p ra ­
cujące różnych krajów, między innym i Polski, w potężnych m anife­
stacjach protestacyjnych m nożących się ostatnio.
1X7 SZYSTKIM jednak tym , któ- 
’ • rzy dostrzegają jak  wielkie 

niebezpieczeństwo dla pokoju świa­
ta  przedstawia polityka odradzania 
W ehrmachtu niemieckiego —  trze­
ba nieustannie przypominać, że fak  
ty  wskazujące na faszyzację życia 
zachodnio-niemieckiego odbijają tyl 
ko część obrazu.

Nie ma dnia, który  nie przyniósł 
by nowych dowodów tej zasadni­
czej prawdy, że naród niemiecki 
nie chce wojny i co więcej, że prze 
chodzi do coraz uporczywszej, ak­
tywnej w'alki z niebezpieczeństwem 
wojny, którą narzucić mu chce fa ­
szysta Adenauer i jego am erykań­
scy opiekunowie.

Celem Zdławienia niemieckiego 
ruchu oporu i niemieckich dążeń 
wolnościowych — faszystowski mi­
nister spraw wewnętrznych rządu 
bonskiego, Bobert Lehr, zgłosił, 
jak wiadomo, do sądu najwyższego 
tzw. „Republiki Związkowej" wnio­
sek o wyjęcie spod prawa Komu­
nistycznej P artii Niemiec. Ten bez­
czelny wniosek ■—- wywołał, potęż­
ną burzę protestów. KPD jest je ­
dyną w Niemczech zachodnich par­

tią  walczącą konsekwentnie o de­
mokratyczne zjednoczenie Niemiec 
przeciwko znienawidzonej rem ilita- 
ryzacji i faszyzacji,

ROSNĄ SZEREGI KPD
jV[ A wezwanie II plenum KC KPD 
^  — komuniści niemieccy przy­

stąpili do wzmożonego werbunku, 
P rasa  komunistyczna podaje każ­
dego dnia nazwiska Niemców, któ­
rzy, zrozumiawszy sens toczącej 
się w Niemczech zachodnich walki, 
wstępują do szeregów KPD.

W kopalni „Shamrock" w W est 
falii w szeregi KPD wstąpiło 
znowu 35 robotników, a tam tej­
sza organizacja party jna zobo­
wiązała się do dnia urodzin S ta­
lina zwerbować jeszcze 50 człon­
ków. Między organizacjami pa r­
tyjnym i Nadrenii — W estfalii i 
Bawarii zawiązało się współza­
wodnictwo. Obie organizacje zo­
bowiązały się zwerbować do 21 
grudnia 500 nowych członków 
partii.
Przykład bohaterskiej walki 

KPD działa na wszystkich patrio ­

tów niemieckich. W alka o jedność 
i pokój, zapoczątkowana przez tę 
partię  znajduje coraz więcej zwo­
lenników wśród ludności Niemiec 
Zachodnich. Do pokojowego apelu 
b. m inistra spraw  wewnętrznych 
Heinemana i przewodniczącej partii 
Centrum, Heleny Wessel, p rzyłą­
czył się w ostatnich dniach b. m i­
n ister spraw  wewnętrznych rządu 
pruskiego z czasów Republiki Wei 
m arskiej, Carl Severing (SPD).

„Ogólno niemieckie wybory — 
pisze on w „Freie Presse“ z Bie- 
lefeld — m ające na celu przy­
wrócenie jedności Niemiec wyła­
mią z paszczy wojny najgroźniej 
szy ząb jadow ity".

OHYDNA SZMIRA
i~J POLECENIA znanego podże- 
~  gacza wojennego min. Jakuba 

Kaisera nakręcono ostatnio prowo­
kacyjny film  antyradziecki pt. 
„K rucjata wolności". Jego autorem, 
jest, mówiąc nawiasem, znany hi­
tlerowiec — twórca nazistowskich 
filmów o H orst Wessel, Johannes 
Hauesler. Ta ohydna szmira jest 
tak  odrażająca, że naw et cenzura 
zachodnio-niemiecka zmuszona by­
ła zakazać wyświetlania, ponieważ, 
jak  oświadczono oficjalnie „budzi 
ona w narodzie niemieckim faszy­
stowskie idee". Film ten  spróbowa 
no mimo to pokazać w zachodnim 
Berlinie. Pokaz skończył się kom­
pletnym fiaskiem. Gwizdy i an ty­
faszystowskie okrzyki, zmusiły 
chwilowo przynajmniej do gdjęcia 
go z ekranu.

Naród niemiecki nie chce nowej 
wojny, nie pozwala okradać się ze 
swych praw demokratycznych, nie 
daje wodzić się podżegaczom faszy 
stowskim i w coraz większej jed­
ności przystępuje do walki o utrzy 
manie pokoju.

Z. SZYMAŃSKI

Więcej iręgla, nafty, żelaza

Rozszerzamy 
bazą surowcową kraju

TJ OZBUDOWA przemysłu środków w ytw arzania .— to pierwsze 
■Ł* bojowe zadanie jakie ma wykonać przem ysł polski w okresie 

P lanu 6-letniego. Drugim bojowym zadaniem  jest rozszerzenie bazy 
surowcowej i lepsze wykorzystanie bogactw naturalnych kraju.

W okresie.P lanu Sześcioletniego m usimy osiągnąć znaczne zwięk­
szenie krajow ej bazy surowcowej, jako niezbędnej podstawy roz­
woju gospodarki narodowej, a w  szczególności rozwinąć wydoby­
cie rud  żelaza i m etali nieżelaznych, ropy naftow ej, soli potaso­
wych; zwiększyć produkcję podstawowych surowców chemicznych, 
celulozy i włókien sztucznych; zwiększyć produkcję przemysło­
wych surowców rolniczych, a zwłaszcza tłuszczów roślinnych 
i zwierzęcych, lnu i innych roślin włóknistych, skór surowych 
i wełny.

Dzięki rozszerzeniu w łasnej podstawy surowcowej zdołamy 
w  poważnym  stopniu zmniejszyć zależność naszego przemysłu od 
im portu surowców i m ateriałów  pomocniczych z krajów  kapitali­
stycznych.

BĘDZIEMY LEPIEJ WYKORZYSTYWAĆ BOGACTWA 
NATURALNE KRAJU

Y \ J  JA K I sposób będziemy lepiej wykorzystywać bogactwa na­
tu ralne  Polski? Przędę wszystkim  dokonamy intensywnych 

poszukiwań geologicznych w naszym  dość słabo zbadanym  pod tym  
względem kraiu . Badania te mieć będą za zadanie wykrycie no­
wych złóż surowcowych i określenie ich wielkości, mamy bowiem 
pewność, że we w nętrzu naszej ziemi kryje się wiele cennych 
a niew ykrytych dotychczas surowców.

Po pierwsze więc — nowe badania. A po drugie — dążyć bę­
dziemy do jak  najintensywniejszego, wydobywania surowców ze 
znanych złóż oraz dążyć poprzez dalszą przeróbkę do ich m aksy­
malnego wykorzystania.
Głównym bogactwem Polski j est bez wątpienia węgiel kamienny. 

W ydobycie jego dojdzie w r. 1955 do olbrzymiej liczby 100 milio­
nów ton (wzrost o 35% w porównaniu z r. 1949). Będzie to w  prze­
liczeniu na głowę ludności jedna z najwyższych produkcji węgla 
na świecie, a m ianowicie 3,7 tony rocznie (dla porównania—w S ta ­
nach Zjednoczonych w 1949 r. — 2,9 tony). Zaspokoi to w pełni 
rosnące potrzeby życia gospodarczego to ls k i  i pozwoli na wysoki 
poziom eksportu węgla.

Aby wydobyć w 1955 r. 100 milionów ton węgla m usim y wy­
budować kilkanaście nowych kopalń, uruchom ić kilkadziesiąt no­
wych poziomów w starych kopalniach, a przede wszystkim bar­
dziej intensyw nie eksploatować wszystkie kopalnie. Główny na­
cisk położony będzie na dalszą elektryfikację kopalń, zastosowa­
n ie  najnowocześniejszych m aszyn górniczych w  kopalniach, dzięki 
czemu górnik zdoła przy m niejszym  wysiłku fizycznym uzyskać 
większą wydajność pracy.

Wydobycie węgla brunatnego wzrośnie o przeszło 80% 1 wy­
niesie w 1955 r. — 8,4 m iliona ton.

Dzięki w ydatnej pomocy Związku Radzieckiego i zastosowaniu 
przodujących radzieckich metod eksploatacji, wydobycie ropy na f­
towej ze znanych złóż znacznie wzrośnie i w  1955 r. osiągnie 394 
tys. ton. To podniesienie wydobycia ropy, przy jednoczesnej po­
ważnej rozbudowie produkcji paliw  syntetycznych pozwoli w  zna­
cznie większym stopniu niż dotychczas pokrywać sta le  ręsnące za­
potrzebowanie gospodarki narodow ej na paliwo.

ZWIĘKSZYMY WYDOBYCIE ŻELAZA
r )  OKONANY zostanie też przełom w  zaniedbanym  dotychczas 

i wlokącym  się na sz-jrym końcu kopalnictwie rud żelaza, 
których wydobycie w r. 1955 wzrośnie w porównaniu z r. 1949 
czterokrotnie i osiągnie wysokość 3 milionów ton. Dla osiągnięcia 
tej wysokości wydobycia trzeba będzie zbudować 35 nowych, no­
wocześnie zainstalowanych, zmechanizowanych kopalń rudy. Po­
zwoli to, przy w zrastającej silnie produkcji surówki, podnieść 
udział żelaza z rud  krajow ych do około 30%.

W ydatnie zwiększymy też wydobycie m etali nieżelaznych. 
W 1S55 r. wydobycie rudy miedzi wyniesie 3,2 m iliona ton (roz­
poczniemy wydobycie miedzi w Górach Świętokrzyskich). Wzro­
śnie odpowiednio do tego również i przetwórstwo, co pozwoli 
znacznie ograniczyć im port miedzi. W zakresie cynku, przez p ra­
wie dw ukrotne zwiększenie produkcji, zaspokojone będą w pełni 
potrzeby gospodarki narodowej i stworzone poważne kontyngenty 
eksportowe. Nastąpi dalsza znaczna rozbudowa bazy surowcowej 

rud  cynkowo -  ołowianych.
Znacznie zwiększymy nowo uruchom ioną w Polsce produkcję że- 

lazo-niklu oraz podejm iem y produkcję m etali lekkich jak  alum i­
nium  i magnez.

Pow stanie w  Polsce przem ysłu kauczuku syntetycznego stworzy 
krajow ą bazę surow cow ą dla rozwoju przem ysłu gumowego.

W okresie sześciolecia wybudow ana zostanie w Kłodawie ko­
palnia soli potasowych (cenny nawóz w  rolnictwie) i rozpoczniemy

wydobycie na skalę przemysło 
wą.

Duże znaczenie będzie miało 
również uruchom ienie produk­
cji kw asu siarkowego z anhy­
drytów  i gipsu, co pozwoli na 
ograniczenie im portu pirytów.

ZNACZNY ROZWÓJ 
PRZEMYSŁU 

WŁÓKIEN SZTUCZNYCH

C  ZCZEGÓLNY nacisk poło- 
°  żymy na rozbudowę k ra ­
jowej bazy surowcowej dla 
przem ysłu lekkiego. Przew idu­
je  się znaczny rozwój przem y­
słu celulozowego, stanowią­
cego podstawę rozwoju prze­
mysłu włókien sztucznych. Pro 
dukcja celulozy osiągnie w r. 
1955 — 414 tys. ton, co unie­
zależni nas zupełnie od im­
portu celulozy. Rozwój prze­
m ysłu włókien sztucznych i to 
zarówno włókien ciętych jak  też 
sztucznego jedw abiu oraz włó­
kien syntetycznych, poprawa 
znacznie bilans surowców włó­
kienniczych. W tym  samym 
kierunku będzie działał silny 
rozwój upraw y lnu  i konopi, 
a na jej bazie rozwój roszarń 
i przem ysłu włókien łyko­
wych.

Równocześnie nastąpi wzrost 
przerobu krajow ych nasion o- 
leistych przez przem ysł prze­
twórczo -  tłuszczowy, a na 
bazie rozwoju hodowli, wzrost 
przerobu skór pochodzenia kra 
j owego przez przem ysł skórza­
ny.

Szybkościowa 
bodowa tam
z  prefabrykowanych

płyt betonowych
Szerokie zastosowanie znajdzie w 

ZSRR nowa m etoda szybkościowa 
budowy tam, opracowana przez do­

k to ra  nauk technicznych prof. A. 
Sienkowa. Szczególnie skorzystają 
z niej kierow nicy przy budowie 
kołchozowych zbiorników wody i 
kołchozowych elektrow ni wodnych.

Istota nowej m etody polega na 
tym, że poszczególne części u rzą­
dzenia wodnego wykonuje się w 
zakładach, a  następnie dostarcza 
na miejsce budowy, gdzie m ontuje 
się je  za pomocą dźwigów.

Na rzece Wołczaja, w  obwodzie 
stalinowskim, wzniesiono tam ę dla 
zaopatrzenia w  wodę kołchozu 
imienia S. Kirowa. W odróżnieniu 
od istniejących dotąd tam , ta  zbu­
dowana została z osobnych zbrojo­
nych p ły t betonowych w y k o n a - ' 
nych w  zakładach. Zużyto przy 
tym  10 razy mniej cem entu i in­
nych m ateriałów  niż dotąd. Płyty 
zostały dostarczone na miejsce bu­
dowy samochodami; zmontowano 
z nich sztywny szkielet za pomocą 
dźwigu samochodowego o nośno­
ści 3 ton. Cała budowa została u- 
kończona w ciągu pięciu dni — a 
więc w rekordow ym  czasie dla ta ­
kich typów budowy.



Dawna pieczęć 
na Śląsku
m ó w i o  ku ltu rze  
m a te r ia ln e j
i sztuce naszego 
regionu

p  IE C Z Ę C  s ię g a j ą c a  p o c z ą tk a m i  o d -
le g łe j  s ta r o ż y tn o ś c i  — dzlfi w y s t ę ­

p u j ą c a  o b o k  p o d p is u  — o d g r y w a ła  
p r z e d  w ie k a m i  r o lę  o  w ie le  w a ż n ie js z ą ,  
s ta n o w iła  J e sz c z e  w  X V I w ie k u  w y ­
ł ą c z n y  ś ro d e k  le g a l iz a c j i  p is m  1 z a ­
s tę p u j ą c  p o d p is  w y s ta w c y ,  n ie  z n a j ą ­
c e g o  c z ę s to  s z tu k i  p i s a n i a  m im o  z a j ­
m o w a n e j  n i e r a z  w y s o k ie j  p o z y c j i  s p o ­
łe c z n e j .

D a w n a  p ie c z ę ć  r ó ż n i ł a  s ię  b a r d z o  o d  
d z is ie js z e j .  W y c is k a n a  tw a r d y m  s te m ­
p le m  ( t ł o k o m )  w  o d p o w ie d n ie j  m a s ie  
p l a s ty c z n e j  b y ł a  z a w ie s z a n a  u  d o k u ­
m e n tu  z a  p o m o c ą  w ię z a d e ł :  s z n u rk ó w  
p le c io n y c h  lu b  p a s k ó w  p e r g a m in o ­
w y c h .  M a sę  p ie c z ę tn ą  s ta n o w ił  p r z e d e  
w s z y s tk im  w o s k  p s z c z e ln y  p r z y r z ą d z a ­
n y  w  o s o b n y c h  w a r z e ln i a c h  w o s k u  w e ­
d łu g  w y p r ó b o w a n y c h  r e c e p t .

N a  Ś lą s k u  z ja w ia  s ię  p ie c z ę ć  w  X I I  
w ie k u ,  w  t r z e c h  n a s tę p n y c h  s tu le c ia c h  
p r z e c h o d z i  o n a  o k r e s  n a jś w ie tn ie j s z e g o  
s w e g o  ro z w o ju  o b f i to ś c ią  o d m ia n  i 
b o g a c tw e m  t r e ś c i  o b r a z o w e j  w y s u w a ­
j ą c  ś lą s k ą  d z ie ln ic ę  n a  c z o ło  w s z y s tk ic h  
d z ie ln ic  d a w n e j  P o ls k i .  D o c h o w a n e  d o  
d z iś  n a  p o ż ó łk ły c h  ze  s ta r o ś c i  k a r ­
t a c h  p e rg a m in ó w  i k s ią g  d a w n e  p i e ­
c z ę c ie  ś lą s k ie ,  p r z e m a w ia j ą  d o  n a s  sw ą  
r z e ź b ą  i n a p is a m i .  P r z y j r z y jm y  sfę  
b l iż e j  ty m  m in ia tu r o w y m  tw o r o m  d a w - 
w n e g o  a r t y s t y  1 r z e m ie ś ln ik a ,  w y ło ż o ­
n y m  z a  s z k łe m  g a b lo t  n a  o t w a r t e j  o - 
b e c n ie  w  M u z e u m  Ś lą s k im  w e  W ro ­
c ła w iu ,  r e g io n a ln e j  w y s ta w ie  o k r e s o ­
w e j .

B o e a tą  g a le r ię  t y c h  m in ia tu r o w y c h  
z a b y tk ó w  o t w i e r a ją  p ie c z ę c ie  P ia s tó w  
Ś lą s k ic h ,  r e z y d u ją c y c h  w  l ic z n y c h  
k s ię s tw a c h  f e u d a ln y c h .  P a t r z y m y  n a  
n a j s t a r s z ą  p ie c z ę ć  ś lą s k ie g o  P ia s ta ,  
B o le s ła w a  W y s o k ie g o  z  r .  1175, z a ra z e m  
n a js t a r s z a  p ie c z ę ć  ś lą s k ą .  J e j  n ie u d o ln y  
Je sz c e  r y s u n e k  w y o b r a ż a  w o jo w n ik a  z 
m ie c z e m  i p r o p o rc e m  w  p o s ta w ie  s to ­
j ą c e j .  P ó ź n ie js z e  p ie c z ę c ie  P ia s tó w  
Ś lą s k ic h  z y s k u ją  n a  a r ty s ty c z n y c h  w a ­
lo ra c h .  D łu to  a r t y s ty  -  r y to w n ik a  u -  
t r w a l l ło  Ich  p o s ta c ie  z b ro jn e  J a k o  p i e ­
s z y c h  w o jo w n ik ó w , k o n n y c h  Je źd ź c ó w , 
lu b  w  m a je s ta c ie  t r o n u .  N a  w ie lk ic h  
p ie c z e c ia c h  P ia s tó w  D o ln o ś lą s k ic h  X I I I  
i X IV  w . z ja w ia  s ię  o rz e ł  z s ie r p o w ą  
p r z r p a s k ą  p r z e z  s k rz y d ła ,  k t ó r y  w  tffj 
p o s f a r l  u s ta l a  s ię  p ó ź n ie j  J a k o  g o d ło  
c a łe j  ś lą s k ie j  d z ie ln ic y .

N a jc ie k a w s z ą  m o ż e  g r u p ę  s ta n o w ią  
p ie c z e c ie  m ia s t  ś lą s k ic h .  I c h  z w a r ty  
z e sp ó ł  p r z y k u w a  u w a g ę  b o g a c tw e m  i 
r o z m a i to ś c ią  m o ty w ó w  w y o b r a ż e n io ­
w y c h  k s z ta ł tu j ą c y c h  p ó ź n ie js z ą ,  p r a w ­
d z iw ą  p o s ta ć  h e r b u  d a w n e g o  m ia s ta .  
R o la  p o ^ p o d a r r z a  1 p o l i ty c z n a  m ia s t ,  ich  
p r z e w a g a  f in a n s o w a  n a d  w ie c z n ie  ł a ­
k n ą c y m i  p ie n la d z a  f e u d a ła m l ,  w y r a z iła  
s ię  fu  w ie lk o ś c ią  i o k a z a ło ś c ią  u ż y w a ­
n y c h  p ie c z ę c i.

D o  n a j s t a r s z y c h  p ie c z ę c i  m ia s t  ś lą ­
s k ic h  n a le ż ą :  p ie c z ę ć  N y s y  z r .  12G0 
1 W ro c ła w ia  z r .  1262. N a  p ie c z ę c i  m ia ­
st?. B y to m ia  z  X IV  w ie k u  J e s t  p o s ta ć  
g ó r n ik a  p r z y  p r a c y ,  n a  p ie c z ę c ia c h  M i­
k o ło w a  — n a rz ę d z ia  g ó rn ic z e ,  w in n a  
la to r o ś l  n a  p le c z e c l  Ś r o d y  Ś lą s k ie j .  T e  
godła, m ó w ią  o  g łó w n y m  z a w o d z ie  m ie ­
s z k a ń c ó w  m ia s ta .

W y s tę p u ją c e  n a  p ie c z ę c ia c h  N y s y  1 
Z ię b ic  m o ty w y  a r c h i te k to n ic z n e ,  to  
o b i e k ty  m ie j s k ie g o  b u d o w n ic tw a  o d ­
tw o r z o n e  r ę k ą  a r t y s ty  w e d łu g  r e a ln y c h  
w id z ia n y c h  p r z e z  n ie g o  w z o ró w  X I I I — 
X IV  w ie k u .  P ie c z ę c ie  m . W ro c ła w ia  z 
p la s ty c z n ie  o d d a n ą  p o s ta c ią  p a t r o n a  
św . J a n a  C h r z c ic ie la  m is te r n a  p l a s t y ­
k a  r z e ź b y  n a  p ie c z ę c ia c h  G ło g o w a  i 
L e g n ic y  z X IV  w . c i y  p o s ta ć  a r c h a ­
ic z n e g o  g r y f a  n a  p ie c z ę c ia c h  Ś w id n ic y ,  
to  p r z y k ła d y  a r ty z m u  m is tr z ó w  d łu ta ,  
u t r w a lo n e  w  o b r a z ie  ś lą s k i e j  p ie c z ę c i  
m ie j s k i e j .

A  p ie c z ę c ie  c e c h ó w  r z e m ie ś ln ic z y c h  
n a  Ś lą s k u !  T e  s z c z e g ó ln ie  p r z e m a w ia j ą  
d o  n a s  r e a l iz m e m  s w e j  t r e ś c i .  O d tw o ­
rz o n e  w  ic h  r z e ź b ie ,  n i e k i e d y  m i s t e r ­
n ie ,  n a r z ę d z ia  I p r o d u k ty  r z e m io s ł  m ó ­
w ią  o  t e c h n ic e  i  w y tw ó rc z o ś c i  d a w n e ­
g o  r z e m ie ś ln ik a ,  p o s ia d a j ą c  w a r to ś ć  
c e n n e g o  ź ró d ła  d o  d z ie jó w  k u l tu r y  
m a t e r i a ln e j  1 s z tu k i  r e g io n u  ś lą s k i c r o .

S z c z u p łe  r a m y  a r t y k u ł u  n ie  p o ­
z w a la  j a  n a  u j ę c i e  1 o b ja ś n ie n ie  w s z y s t ­
k ic h  c ie k a w y c h  m o m e n tó w , J a k ie  n a -  
c u w a  d a w n a  p ie c z ę ć  ś lą s k a  w  d o c h o ­
w a n y m  z e sp o le  z a b y tk ó w .  O b ja ś n ić  Je 
m o ż e  b l iż e j  i  w y c z e r p u ją c o  o tw a r ta  
o b e c n ie  w  M u z e u m  Ś lą s k im  w e  W ro ­
c ła w iu  w y s ta w a  r e g io n a ln a  „ Ś lą s k  w 
m o n e ta c h ,  m o d e la c h  1 p ie c z ę c ia c h '* .

D R . M A R IA N  H A IS IG  
K u s to s z  M u z e u m  Ś lą s k ie g o

Słuchacze
bili brawo 
artystce
i przodownikowi

Kom bajnerzy wałbrzyscy  uczą się 
o d  radzieck iego górnika Kuczery

Przenośniki taśmowe
kombajny i włomowiertarki

u s p raw n ia ją  u ro b e k  i transport  
w ę g la  w  Z a g łę b iu  W a łb rz y s k im

(Od naszych wysłanników)

Str. i S Ł O W O  P O L S K I *

C  ZARA gruda węgla dolnośląs- 
kiego m a bezcenną wartość. 

Nie doceniali jej wielcy kapitaliś­
ci niemieccy, zatapiając szyby i lo­
kując swe kapitały  w Zagłębiu 
Ruhry.

R ehabilitacja niecki w ałbrzys­
kiej zaczęła się dopiero z końcem 
drugiej światowej w ojny i trw a do 
chwili obecnej. Niedoceniane za­
głębie to baza najlepszego węgla 
koksującego.

Kiedy mówimy o otwarciu coraz 
to nowszych baterii koksowniczych 
na Górnym  i Dolnym Śląsku, m u­
simy m yśleć o zabezpieczeniu no­
wym  piecom dostatecznej ilości 
czarnego surowca. Koks sta je  się 
coraz ważniejszym  czynnikiem go­
spodarki narodowej, gw arancją 
•wykonania zadań w Planie' 6-let- 
nim.

Dlatego patrzym y z dum ą na po­
stępującą budowę potężnej kolejki 
napowietrznej w W ałbrzychu, k tó ­
ra  uspraw ni przerzut węgla z ko­
palni do kopalni, z koksowni na 
koksownię.
ZMIERZCH POTKZĄSALNYCH 

RYNIEN
Z-1 WARANCJĄ zwiększenia w y- 

dobycia węgla oraz polepsze­
nia warunków  pracy górników jest 
przede wszystkim  ciągły postęp 
m echanizacji procesów wydobyw­
czych. Już  obecnie, w drugim  roku 
P lanu  6-letniego, m am y do zanoto-

Wiele oszczędności
przyno szą
w przemyśl® 
ceramicznym
pomysły
rac jo n a liza to rs k ie

Konrada Łuczaka
IA/YSUNIĘTY na stanowisko kie- 

rów nika produkcji w Zakła­
dach Porcelany Stołowej „Wał- 
brzych“ po ukończeniu liceum cera­
micznego, u talentow any samouk 
Konrad Łuczak należy do czoło­
wych racjonalizatorów  i now ato­
rów w przemyśle ceramicznym. Po­
mysły uspraw nień opracowane 
przez niego znajdują szerokie za­
stosowanie w wielu zakładach prze­
mysłu ceramicznego, przynosząc 
poważne oszczędności.

Łuczak opracował wspólnie z inż. 
Zbigniewem Syską, nowe formy 
gipsowe do kształtow ania talerzy, 
znacznie lżejsze od dotychczas u- 
żywanych. Posługując się nowymi 
formami robotnice zakładów „W ał- 
brzych“ osiągnęły znaczny wzrost 
wydajności pracy, a zużycie gipsu 
przy produkcji form pomysłu Ł u­
czaka zmalało w zakładach „W ał- 
brzych“ o 96 ton rocznie.

Wiele tysięcy złotych oszczęd­
ności przyniósł pomysł Konrada 
Łuczaka, rozwiązujący problem 
wykorzystania do produkcji s tłu ­
czek porcelany. W ciągu bież. ro ­
ku przerobiono dzięki tem u po­
mysłowi nagromadzone od lat sto­
sy stłuczek w ilości około 300 ton.

wania na tym  polu poważne suk­
cesy. Mowa tu o zmechanizowaniu 
odstawy urobionego węgla w  97,8 
proc. Osiągnięcie#to zawdzięczamy 
naszym technikom, inżynierom  i 
górnikom. Postęp m echanizacji 
transportu  jest jednak w pierw ­
szym rzędzie wynikiem  dostaw  u- 
rządzeń i m aszyn kopalnianych 
produkcji krajow ej i ze Związku 
Ptadzieckiego.

Hałaśliwe, monotonne i w y­
czerpujące nerw y górników ry n ­
ny  potrząsalne ustąpiły  miejsca 
przenośnikom jednołańcucho- 
wym, dwułańcuchowym  i n ie ­
zwykle w ydajnym  przenośnikom 
taśmowym.
OSTATNI KRZYK TECHNIKI
D f t Z E D  kilkom a m iesiącami 
* weszła w użycie na szybie 

„B arbara“ kopalni „Victoria“ wło- 
m o-w iertarka Mogilewskiego. Już 
pierwsze jej postępy zadziwiły 
wszystkich ludzi węgla. Zresztą 
kogo ona nie zadziwi? Włomo- 
w iertarka jest ostatnim  krzykiem  
techniki. W ciągu ośmiu godzin 
pracy drąży czterdziesto-m etrowy 
otwór o średnicy 25 Cm, a pow ra­
cając do punktu wyjściowego po­
szerza go do 85 cm. Otwór w tym 
stanie rzeczy przekształca się z 
szybiku w entylacyjnego na komin 
zsypowy. Czegoś podobnego stare 
Zagłębie W ałbrzyskie jeszcze nie 
widziało.

Inspektor Borowiec z DZPW us­
praw nił jeszcze działanie maszyny, 
dorabiając specjalną spiralę, po­
zwalającą na w iercenie dokładnie 
poziome. Dotychczas w łom o-wier- 
tark a  działała we wszystkich mo­
żliwych kierunkach oprócz pozio­
mego.

O statnia w izyta znanego kom ­
bajnisty  radzieckiego — Kuczery 
nie pozostała bez wpływu no d u ­
żą p opraw ę'w  obsłudze kom baj­
nu  typu „Donbas". W trudnych 
w arunkach geologicznych kom- 
ba jner Józef Bąk osiąga prze­
ciętnie już od 150 do 164 ton w ę­
gla na  zmianę. Postęp kom baj­
nu wynosi 40 m etrów  ściany w 
ciągu 8 godzin.
W najbliższym  czasie zjadą do 

podziemi kopalni im. Thoreza w rę- 
bopługi elektryczne, a do szybu 
„Bolesław" w Nowej Rudzie iden­
tyczne maszyny o napędzie — sprę 
żonym powietrzem.

WZORCOWE ŚCIANY

M e c h a n i z a c j a  kopalni w a ł­
brzyskiego Zagłębia nie przy 

chodzi jednak łatwo. Działa n ie­
kiedy jeszcze pokutujący tu i ów­
dzie konserwatyzm :

W celu jak  najszerszego spopu­
laryzowania zagadnień zmechani­
zowania środków ; urabiania i 
transportow ania węgla zostaną u- 
rządzone w  kopalniach w ałbrzys­
kich wzorcowe punkty, na  których 
znajdą praktyczne zastosowanie 
wszystkie maszyny i urządzenia 
górnicze.

Zorganizowane one zostaną z u - 
względnieniem w arunków  specy- 
ficzhych dla każdej kopalni, czy 
szybu. B rygady górnicze przejdą 
na tych wzorcowych punktach coś 
w rodzaju szkolenia w posługiwa­
niu się maszynami i urządzeniami. 
Ta szkoła pomocną im  będzie w za 
stosowaniu nowoczesnych maszyn 
na ich odcinku pracy.

Zb. Fin i Mieczysławski.

Dzięki władzy radzieckiej w Radzi eckiej Republice Turkmeiiskiej rozwinęło się wspaniale rolnictwo  so­
cjalistyczne. — Na zdjęciu: omawianie planów produkcyjnych przez czołowych kołchoźników w koł­
chozie im. 8 Marca w okręgu Tasz maskim. Brygadzista Mele Garli-jew  — Bohater Pracy Socjalistycz 
nej wyjaśnia poszczególne pozycje planu. Fot. CAF.

P . B r o n i s ł a w a  K rz . z  W a łb r z y c h a .  
W y g ra ła  P a n i  z a k ła d .  J a k  d o n o s z ą  
s t a r e  k r o n ik i ,  je s z c z e  w  X V I w . 
c z y n n e  b y ły  k o p a ln i e  z ło ta  i s r e b r a  
w  J e ż o w ie  S u d e c k im . O  s r e b r o  i 
ż ło to  n i e  b y łó  t a k  t r u d n o  n a  D o l­
n y m  Ś lą s k u ,  j a k  c h o c ia ż b y  ś w ia d ­
c z ą  o  tyir> n a z w y  m ie js c o w o ś c i ,  k t ó ­
r e  w z ię ły  s w o je  n a z w y  o d  n a z w  
k o p a ln i :  S i e b r n a  G ó ra , Z ło to r y j a
c z y  Z ło ty  S to k  K ie d y ś  w y p łu k iw a ­
n o  n a w e t  z ło to  ze  z ło to d a jn e g o  p i a ­
s k u  w  K a r p a c z u .

K o p a ln ie  s r e b r a  w  S r e b r n e j  G ó ­
r z e  c z y n n e  b y ły  j u ż  w  1270 r .,  
z n is z c z y ła  j e  d o p ie r o  w o jn a  t r z y ­
d z ie s to le tn ia .  W X I I  w . o d k r y to  k o ­
p a ln i e  z ło ta  w  m ie js c o w o ś c ia c h :  
W ą d ro ż e ,  S t r a c h o w ic e  i M ik u ło w i-  
c e . N a jb o g a ts z e  b y ły  k o p a ln i e  w  
M ik u ło w ic a c h .  W  Z ło to r y i  w y d o ­
b y w a n o  z ło to  j u ż  w  1150 r .  a w  
1342 r. k s ią ż ę ta  le g n ic c y  W a c ła w  i 
L u d w ik  o g ło s i li  d l a  n ic h  p r a w o  
k o p a m ia n e .

W ra c a ją c  je s z c z e  d o  w s p o m n ia ­
n e g o  p r z e z  P a n ią  J e ż o w a  S u d e c ­
k ie g o ,  tu  m o ż e m y  tu  p r z y to c z y ć  
c ie k a w ą  h i s to r ię  n o to w a n ą  w  s t a ­
r y c h  k r o n ik a c h .  O tó ż  J e ż ó w  S u ­
d e c k i ,  j e d n a  *z n a j s t a r s z y c h  w s i  p o d  
J e l e n i ą  G ó rą , n a le ż a ła  n ie g d y ś  d o  
te g o  m ia s ta  i  k i e d y  p o tr z e b o w a ło  
o n o  p ie n ię d z y  n a  w z m o c n ie n ie  m u ­
r ó w  i  f o r t y f i k a c j i  m ie j s k ic h  p o s ta ­
n o w io n o  w y z y s k a ć  f a k t ,  że  n i e ­
g d y ś  i s tn ia ły  w  J e ż o w ie  k o p a ln ie  
z ło ta  i  s r e b r a  i  u r u c h o m ić  Je . P o ­
n ie w a ż  lu d n o ś ć  J e ż o w a  s ta n o w il i  
r o ln ic y ,  m u s ia n o  s p ro w a d z ić  r o b o t ­
n ik ó w  z S a k s o n ii ,  g d z ie  z n a jd o w a ły  
s ię  p o d o b n e  k o p a ln ie .

R o ln ic y  je ż o w s c y  b y l i  o b u r z e n i  
r o z k o p y w a n ie m  ic h  p ó l p r z e z  g ó r ­
n ik ó w ,  k tó r z y  n i e r a z  u m y ś ln ie  k o ­
p a l i  ta m , g d z ie  b y ły  n a ju r o d z a jn i e j ­
sz e  g r u n ty ,  s tą d  d o c h o d z iło  m ię d z y  
n im i  d o  s c y s j i .  G d y  d o  te g o  d o s z ły  
f a k ty ,  ż e  g ó r n ic y  o k r a d a l i  r o ln i ­
k ó w  je ż o w s k ic h ,  c i w n ie ś l i  d o  r a d y  
m ie j s k ie j  w  J e le n i e j  G ó rz e  p e ty ­
c ję ,  a b v  in t r u z ó w  s k o s z a ro w a ć ,  co 
te ż  u c z y n io n o .  A le  p o n ie w a ż  i  to  
n ie  p o le p s z y ło  s p ra w y ,  w ię c  g d y  
k i lk a k r o tn i e  w y s ła n o  s k a rg i  d o  
W ro c ła w ia , g ó r n ic y  o t r z y m a l i  n a k a z  
o d ja z d u  z  p o w r o te m  d o  S a k s o n ii .  T e  
o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  o  k o p a ln ia c h  
s r e b r a  i  z ło ta  w  J e ż o w ie  S u d e c ­
k im  p o c h o d z ą  z ro k u  1594.

Z w/zyfq lekarskę

w obozie halniacl<im

FO MOWĘ REKORDY
s ię g a ją  nasi s z y b o w n ic y  

w Jeleniej Górze
JEST  GODZINA S-ta rano, gdy samochode^n wyjeżdżamy w kie- 

runku Jeleniej Góry na wizytę do przebywających tam na obo­
zie wyczynowców szyWwcowych. Jesienne słońce złoci nam szosę, 
która jak wstęga wije się wśród pól i wzgóiz, tak charakterystycz­
nych dla krajobrazu Dolnego Śląska.

Z WIZYTĄ jadą d r R om aszew ­
ski i dr Iwankiewicz, wrocław­

scy specjaliści w zakresie medycy­
ny lotniczej. Dzięki ich staraniom  
i racjonalizatorskim  pomysłom oraz 
współpracy Centralnej Wojewódz­
kiej Poradni Spprtowo-Lekarskiej 
została \v bieżącym roku urucho­
miona jedyna w Polsce czynna ko­
mora niskich ciśnień.

Komora niskich ciśnień od­
daje ogromne usługi .pilo­
tom latającym  na dużych wy­
sokościach, umożliwia bowiem 
przeprowadzenie treningu wyso­
kościowego, mającego na celu przy­
stosowanie personelu latającego fio 
wykonywania lotów na wysokości 
do 7.000 m bez korzystania z apa­
ratów  tlenowych.

Oprócz tego, komora służy do 
kontroli sprawności fizycznej i psy­
chicznej lotników, przy czym okreś­
la równocześnie tzw pułap lotni­
czy, którego ustalenie polega na o- 
kreśleniu wysokości, do jakiej mo­
że wznieść się lotnik bez posługiwa­
nia się tlenem i bez poważniejszych 
objawów, utrudniających mu pilo­
towanie. '

Każdy organizm  inaczej re a ­
guje na zmniejszenie się iloś­
ci tlenu, którego ilość jest 
tym mniejsza, im większa
wysokość. Tak więc niektórzy 
piloci czują się bardzo dobrze bez 
korzystania z af>aratów tleno­
wych jeszcze na wysokości 6.000 m 
podczas gdy inni, zwłaszcza młodzi 
piloci cierpią na tzw. głód tlenowy, 
powodujący zaburzenia psychiczne 
u pilota, a co za tym  idzie — wy­
padek.

Wszyscy uczestnicy obozu halnia- 
kowego w Jeleniej Górze zostali 
przebadani w komorze niskich ciś­
nień.

Obóz w Jeleniej Górze zgroma­
dził, jak  co roku najlepszych pilo­
tów szybowcowych Polski. Obok 
starych doświadczonych pilotów nie

PttZrGOpr FELKA  -  WĘGiEUKA
T O S 3  »  ( 2 8 )

pracy
W  K A 2 D Ą  n ie d z ie lę  m io d z ie *  p r a c u -  
™  ją c a  w  F a b r y c e  R ę k a w ic z e k  w  
Ś w id n ic y ,  u r z ą d z a  z e b r a n i a  ś w ie t l ic o ­
w e .

N ie d a w n o  d o  ś w ie t l ic y  p r z y b y l i  a r ­
ty ś c i  ś w id n ic k ie g o  t e a t r u .

P r a c o w n ic y  t e a t r u  z o rg a n iz o w a li  d la  
m ło d z ie ż y  k r ó tk i  p r o g ra m  a r t y s ty c z ­
n y .

Z n a j d u ją c y  s ię  n a  s a li  p r z o d o w n ik  
p r a c y ,  S z y m c z a k ,  b y ł  mll<* z d z iw io ­
n y ,  '  g d y  n a  s w o ja  c z e ść  u s ły s z a ł  
ś p ie w  a r t y s tk i ,  D o b r z a n k l.  S łu c h a c z e  
b i l l  t ' a w o ,  a r t y s tc e  1 p rz o d o w n ik o w i  
p r a c y .
M ło d z ie ż  b y ła  z a c h w y c o n a  w y s t ę p a ­

m i  i  o b e c n ie  o c z e k u je  p o w tó r n e g o  p rz y  
b y c ia  e k ip y  a r ty s ty c z n e j .

K o r e s p o n d e n t  t e r e n o w y  
M a r la  B u k a r

Z pomiędzy drzew wypełznął ja ­
szczur.

— Mamy szczęście — wesoło za­
wołał Węgiełek. ■—• Obiecuję ci Jan­
ku befsztyk z polędwicy. Musimy  
uważać tylko, aby nam nie uciekł.

Przewiesiwszy siekierę przez ra­
mię, Węgielek szybko wspiął się na 
drzewo.

Po sprawdzeniu, że zwisający ku , 
ziemi pnącz mocny jest i giętki, od-1 
rqba! splątany wśród gałęzi jegol  
koniec. Następnie zwinął go w ro-l 
dzaj lassa i zadzierzgnął na końcd  
pętlicę. Skradając się, icszedl na] 
gałąź wiszącą ponad jaszczurem.

Gad nie spodziewając się napaścil 
przyglądał się ze zdziwieniem Jan

cisnęła się, dławiąc jaszczura. Lecz 
równocześnie sam Węgielek zawisł 
o pół metra nad rozwartą, groźną 
paszczą.

— Janku! Janku!  — wołał, kur­
cząc ze strachu nogi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

brak również pełnego zapału mło­
dego narybku.

Jeleniogórskie obozy jesienne, 
tzw. halniackie wyprawy, urządza­
ne są co roku w połowie listopada 
wtedy, kiedy chm ura stojąca ,,mo- 
azagotl“ daje jedyne spec­
jalne w arunki. Wywołując fa­
le powietrzne, pozwala się wzno­
sić, na wysokości bez niej nieosią­
galne. D-zięici niej w ubiegłym lo ­
ku został pobity międzynarodowy 
rekord należący do Francuzów, a 
wynoszący 6.000 m pncez naszego 
pilota, Andrzeja Brzusftę. Drugim 
wspaniałym  wyczynem było osiąg­
nięcie wysokości 7.200 m przez pilot 
ki Irenę Kempównę i Lucynę Wlaz­
ło.

Przypom inając sobie wyczyny 
naszych' pilotów, nie zauważamy, 
że już dojeżdżamy do lotniska. Z 
dala widać krążące m ajestatycznie 
śnieżno-białe szybowce typu „Mu­
cha" i „Sęp".

(K7a lotnisku w itają nas piloci. Są 
to pełni zapału młodzi chłopcy w 
doskonałej kondycji. Jest ich oko­
ło 30-tu Wszyscy nastaw ieni są na 
pobicie rekordów Główne ich 
zmartwienie to brak na razie „Mo- 
azagotl", która mogłaby im dać 
wzniesienie ponad 5 000 m i wyżej. 
Zwartą grupą otaczają teraz 
lekarzy wypytując o wyniki 
badań, które oficjalnie będą 
podane za kilka dni.

Piloci m ają dobre warunki, obo­
zowe, z wyżywienia są bardzo zado­
woleni. Kierownictwo dba o ich wy­
poczynek, który jest tak konieczny. 
dla osiągnięcia pozytywnych w yni­
ków. Na obozie panuje wzorowa 
dyscyplina. Szybownicy m ają na 
lotnisku drogich gości. Są nimi lot­
nicy radzieccy Simon i Mariewa, 
którzy dzielą się swym bogatym 
doświadczeniem z naszymi pilo ta­
mi.

Podchodzimy do pierwszych 
czterech pilotów, którzy już w pier­
wszych dniach obozu osiągnęli wy­
sokość około 5.000 m. Są to: Jan  
Kozłowski, Sławomir Cezner, T a­
deusz Dziuba, Józef Raze. Dla nich 
wszystkich jest to ich życiowy re ­
kord wysokości. Zetknęli się oni 
po raz pierwszy z nieznacznymi 
objawam i głodu tlenoweggo, ich 

-w łasne obserwacje pokrywają się 
z tymi, jakie poczynił dr R om asze­
wski, badając ich w komorze n is­
kich ciśnień.

Na obozie są także lotniczki. L u­
cyna Wlazło, szczupła blodynka 
jest rekordzistką z ubiegłego roku. 
W tegorocznym sezonie rokuje rów ­
nież wielkie nadzieje. W tej chwili 
sta rtu je  druga szybowniczka Ne- 
chaj Ewa. Najmłodszą kandydatką 
na obóz jest 17-letnia szybowniczka 
Konopacka, która ze względu na 
młody wiek musi przejść aklim a­
tyzację w  komorze i dopiero będzie 
mogła latać wyżej.

Nad lotniskiem zachodzi słońce. 
Szykujemy się do. odjazdu. Żegna­
jąc się życzymy z głębi serca n a ­
szym pilotom jak  najlepszych wy­
ników.

Mgr M edarda Rozmanit

kouu. Węgielek zaś rozhuśtał zaim­
prowizowane lasso, rzucił je zręcz­
nie tu dół. Pętla spadała wprost na 
łeb gada, który targnął się gwał­
townie do tylu. Ale było już za 
późno.

Tymczasem Węgielek stracił przy 
zamachu równowagę i spadł z ko­
naru. Pod jego ciężarem pętla za-



W R O C Ł A W !

Zm ieciony
G D Y B Y nasz znajom y nie stał 

na chodniku, lecz na jezdni — 
m oglibyśm y powiedzieć, że sam so­
bie winien. Jeśli jednak ktoś cze­
ka na tram w aj i to o krok od kra­
wężnika, może się czuć bezpiecz­
ny i przypuszczać, że auto go nie 
dosięgnie.

A  jednak było inaczej!
Samochód cię­

żarowy, załadowa- 
ny  żelastwem , przy  
skręcaniu uderzył 
prętami stojącego 
na chodniku oby­
watela. Uderzył, 
przewrócił, potur­
bował. W ystające 
z tyłu  pręty były  
dalekosiężne...

Nie m am y num eru auta, bo po­
turbowany nie miał czasu spojrzeć 
w  stronę w ehikułu, gdy nieoczeki­
wane pchnięcie odrzuciło go na 10 
metrów od chodnika. Ale m i­
mo to staw iam y pytanie: K to po­
nosi winą za ten wypadek? Odpo- 
wiedź nasuwa się sama: samochód 
tak  m usi posuwać się po jezdni, 
aby nie narażać całości osób na 
chodniku.

Prawda? (zyg)

D ziw ne
— Hallo. — czy pogotowie elek­

tryczne?
— Zajęte.
— A kto m ów i?
— Centrala.
— Więc kiedy  się połączę z po­

gotowiem?
— Gdy będzie wolny telefon. 

Mało domyślnych, 
czytelników  in for­
m ujem y, że poin­
ta tkw i w  ostat­
nim  zdaniu dialo­
gu. Bo w  prak ty­

ce telefon pogotowia elektryczne­
go jest prawie zawsze zajęty. 
Czym? Nie wiadomo. Przez kogo? 
— Też nie wiadomo. Wiadomo na­
tomiast wszem  i wobec, że dzw o­
niąc do pogotowia trzeba mieć w  
pogotowiu spory zapasik cierpli­
wości i... czasu.

Dziwne. (Ana)

Nr. 52
Osoby, którym  zdarzają się drob­

ne pomyłki, tłumaczą to zw ykle  
niedoskonałością um ysłu ludzkiego. 
Mówią, że koń, zwierzę czworonoż 
ne, także czasem się potknie, więc 
tym  bardziej może to zdarzyć  się 
człowiekowi. Z powodu drobnej 
pom yłki n ik t nie ma pretensji.

Gorzej jest, jeśli pom yłki zda­
rzają się często i powodują tzw. 
skutki, które bywają czasem opła­
kane.

Tego rodzaju wa  
dy posiadają z re­
guły panowie re­
ferenci planowania 
z zakładów kon­
fekcyjnych. Do re­
dakcji ,Spacerków' 
często napływają  
listy ze skargami 
na brak w sprze­

daży garderoby pewnych rozmia­
rów.

Ostatnio nasza czytelniczka, ob. 
H. P. pragnęła kupić sobie płaszcz. 
Na nic zdały się szczere chęci. P ła­
szcza nr 52 w żadnym  sfciepie nie 
można dostać. Widocznie jakiś ob. 
referent nie przewidział, że kobie­
ty osiągają różny w zrost i mogą 
szukać płaszcza nr 52. (ZZ)

Rozszerzamy

hodowlę
(rzody
chlewne!
A BY NIE marnować odpadków 

żywnościowych w gospodach, 
stołówkach itp. Ministerstwo Han* 
dlu W ewnętrznego nałożyło na 
wszystkie otwarte i zamknięte za­
kłady masowego żywienia obowią­
zek hodówania trzody chlewnej.

Zakłady otwarte na każde 50 wy­
dawanych dziennie posiłków obo­
wiązane są odstawić co roku do 
Centrali Mięsnej jednego tucznika 
wagi co najmniej 120 kg.

Stołówki zamknięte mają dostar­
czyć tucznika na każde 55 obiadów.

Za sztukę zakontraktowaną, któ­
rej waga przekroczy 160 kg. Cen­
trala Mięsna oprócz normalnej ceny, 
wypłacać będzie 5 proc. premii.

(W-Y)

Od klasy robotniczej uczy się młodzież
Akademii Medycznej

jak osiągać planowane cele
Wrocławianie wysunęli się 
na pierwsze miejsce 
w walce o przedterminowe 
ukończeni studiów

(Dokończenie ze str. I-ej)
W  skupienia wysłuchali studenci Akademii Medycznej przemówienia 

ministra Sztachelskiego, który nakreśli! wytyczne do dalszej pracy 
w służbie socjalistycznej nauki.

Pizjf ul. Wyspiańskiego
z a c z q ł  dz ia ła lność

Klub Studenta
im. Młodej Gwardii

J UZ NA korytarzu dobiega nas
gwar giosów 1 dźwięki instru­

mentów muzycznych. Klub Studen­
ta im. Młodej Gwardii przy W ybrze­
żu Wyspiańskiego 34 tętni życiem. 
Został on otwarty z inicjatywy i sta­
raniem Zarządu Uczelnianego ZMP 
i Komitetu Uczelnianego ZSP, nie­
dawno, bo 20 listopada. Jednak już 
w tak krótkim czasie zdobył sobie 
powodzenie wśród młodzieży. Nic 
dziwnego, ładna świetlica i czytel­
nia dają możność spędzenia wie­
czoru na przyjemnej i pożytecznej 
rozrywce.

Wchodzimy do Świetlicy. Duża, 
pomysiowo udekorowana sala służy 
jako miejsce dyskusji nad książką, 
czy filmem. Tu odbywają się prelek- 
cje i odczyty.

Co sobotą urządzane są wieczor­
nice. Obecnie „opanowana" jest ona 
przez zespół lnstrumentalno - muzy­
czny.

Na sali znajdują się również 
członkowie chóru, którzy wobec 
przeciągania się próby instrumenta­
listów z niecierpliwością czekają 
na swoją kolej.

Ale zajrzyjmy do czytelni. Na 
stolikach leżą czasopisma. W y­
bór ich jest duży. Od najpoczyt­
niejszego „Poprostu", aż do perio­
dyków, poświęconych zagadnieniom 
specjalnym. Niezależnie od tego 
czytelnia posiada 1,500 egzempla­
rzy książek. Bogato reprezentowana 
jest literatura marksistowska i be­
letrystyczna.

(kw)

Hodowcy drobiu
mogq się zg ła szać

po pisklęta
^E N T R A L A  Drobiarsko - Jajczar- 

ska prowadzi stacją wylęgu 
ptactwa domowego i dostarcza ho­
dowcom młodych gąsek, kacząt, in­
dyków.

Sekcja W ylęgowa Centrali mieści 
się przy ul. Kościuszki 131. Można 
tam uzyskać porady hodowlane i 
młody drób.

— Dzisiejsza uroczystość — po­
wiedział m. in. min. Sztachelski 
wręczania dyplomów absolwen­
tom Akademii Medycznej, którzy 
znacznie wcześniej ukończyli 
składanie egzaminów dyplomo­
wych, niż tego wymagają oznaczo­
ne terminy, powinna głośnym 
echem odbić się we wszystkich 
akademiach medycznych i w całej 
służbie zdrowia.
Kraj nasz tętni wytężoną, twór­

czą pracą — powiedział w dalszym 
ciągu minister. — Rośnie z miesiąca 
na miesiąc zatrudnienie a nowi ro­
botnicy i pracownicy słusznie do­
magają się lepszej, pełniejszej opie­
ki lekarskiej. Rosną coraz to nowe 
wielkie zakłady przemysłowe, któ­
rych budowniczowie, jak również i 
robotnicy, uruchamiający te zakła­
dy żądają: dajcie nam lekarza. 

Dzisiejsza uroczystość wskazuje, 
że młodzież nie w słowach, a w czy­
nach wkracza w ślady klasy robot­
niczej, która stale i codziennie prze­
kracza plany i ustaniw ia nowe re­
kordy w budownictwie i w produk­
cji, uczy cały naród socjalistyczne­
go stosunku do pracy, do budow­
nictwa socjalistycznego.

Chcę również podkreślić, te  Ini­
cjatyw* przedterminowego koń­
czenia studiów wyszła ze środowi­
ska wrocławskiego i najlepiej zo­
stała przez nie przeprowadzona 
Środowisko wrocławskie wybiło 
się pod tym względem zdecydo­
wanie na pierwsze mielsce wśród 
akademii medycznych i dało do­
tychczas największą liczbę leka­
rzy przed ustalonym terminem za­
kończenia egzaminów dyplomo­
wych.
Po wygłoszeniu przemówienia 

min. Sztachelski w ysłjchał przyrze­
czenia absolwentów, a następnie 
wręczył im osobiście dyplomy.
Wśród uroczystej ciszy padały naz­
wiska: Adam Bugański, Maria By­
kowska, Irena Oleksy, W alenty Ła- 
pin, Jadwiga Kuczyńska...

Absolwenci po otrzymaniu dyplo­
mów oraz upominków w postaci 
książek zasiadają w pierwszych rzę­
dach krzeseł.

Z kolei delegacji koła ZMP przy 
Akademii Medycznej wręczyła ab­
solwentom wiązanki kwiatów. Na­
strój jest podniosły i uroczysty. Je­
szcze bardziej potęguje się on w mo­
mencie, gdy min. Sztachelski w imie­
niu.Rządu dekoruje rektora Akade­
mii Medycznej prof. dr. Alberta Zło­
tym Krzyżem Zasługi. Rozlega się 
melodia hymnu młodzieżowego — 
zebrani powstają z miejsc.

Na trybunę wchodzi przedstawi­
ciel absolwentów, dzisiaj już dyplo­
mowanych lekarzy i magistrów ob. 
Adam Bugajski.

Gorąco dziękując Rządowi i Partii 
za troskę i opiekę, jaką otaczają 
studentów, ob. Bugajski powiedział:

— Jesteśm y w pełni świadomi 
obowiązków pracowników socja­
listycznej służby zdrowia 1 obo-

S  Ł  O  vV O  i  u  L  a  i l  1 1 Str. 3

S a m o w o ln e  z a jm o w a n ie  m ieszkań

hamuje pracę
władz kwaterunkowych
Jednym z żywotnych problemów Jest brak mieszkań. Wiele zażaleń 

na działalność władz kwaterunkowych otrzymuje codziennie również 
nasza redakcja.

wiązki te w służbie mas pracują­
cych miast i wsi z pełnym odda­
niem 1 odpowiedzialnością wypeł­
nimy.
Ob. Adam Bugajski mówi z gorą­

cym przekonaniem i wiarą. Bo ob. 
Bugajski już niejednokrotnie wyka­
zał, że dobrze rozumie swe obo­
wiązki i umie je wypełniać. Jest 
synem robotnika, który 33 lata pra­
cował w Zakładach Starachowic­
kich. W  1944 roku. w dobie krwa­
wych zmagań z najeźdźcą hitlerow­
skim Adam Bugajski wstępuje do I 
Armii, by spełnić swój obowiązek 
obywatela — żołnierza. Po wojnie 
wstępuje na studia przygotowawcze 
do wyższych uczelni, gdzie inten­
sywnie nadrabia swe braki z za­
kresu wiedzy. Aktywny czło­
nek ZMP, wzorowy student, z 
roku na rok osiąga coraz lepsze 
rezultaty i obecnie na 8 miesięcy 
przed terminem otrzymuje dyplom 
lekarski.

Na trybunę wstępuje student V 
roku Akademii Medycznej ob. An­
drzej Rowiński, który *wśród nie­
milknących braw zebranych zobo­
wiązuje się wraz z 25-ciu kolega­
mi zdać egzaminy dyplomowe do 
22 lipca.
Również rzęsiste brawa witają 

przodownika pracy z Pafawagu ob. 
Jana Zająca, który w serdecznych 
słowach wyraził uznanie wrocław­
skiego świata pracy dla dzielnych 
przodowników nauki.

— Przekazuję wam — powie­
dział ob. Zając — pozdrowienia 
od robotników Pafawagu i życzę 
owocnej pracy na nowoobjętyeh 
stanowiskach. My, robotnicy, w 
pełni doceniamy znaczenie no­
wych kadr lekarskich, które będą 
należycie dbać o zdfowie ludzi 
pracy w mieście 1 na wsi. Jesteś­
my z nich dumni.
Proste słowa ob. Zająca powitała 

młodzież okrzykami na cześć bojo­
wej załogi Pafawagu, przodowników 
pracy i Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Wrocławski świat nauki i pracy 
nie zapomni dzisiejszej podniosłej 
i radosnej uroczystości.

Z relacji władz kwaterunkowych 
wynika, że pewna część zawiniona 
jest przez obywateli. Nieuzasadnio­
ne w większości wypadków są pre­
tensje do oddz. mieszkaniowego 
Prez. MRN, który częstokroć znajdu­
je się w obliczu trudnych kwestii.

Najpoważniejszą bolączką apara­
tu gospodarki lokalami jest zajmo­
wanie mieszkań przez obywa,teli, 
bez oglądania się na jakiekolwiek 
przepisy. Statystyki wykazują, że 
w ubiegłym kwartale samowolnie 
zajęto wiele mieszkań.

Nie bez zarzutu Jest równie* 
stosunek do łych spraw niektórych 
instytucji. Z reguły po Jednostron-

Dziś uczniowie
kolportują ksiqżki

Wielka narada
k ie ro w n ik ó w  
s to łó w e k  
p rzy  zak ła d a ch  
pracy  i bursach
o d b ę d z ie  się

6 grudnia
W ydział handlu prezydium MRN 

ogłosił, że dnia 6 grudnia br. o godz. 
19-ej w świetlicy prezydium MRN 
przy ul. G. Zapolskiej 4 odbędzie 
się zebranie wszystkich dyrektorów 
administracyjnych i kierowników 
administracyjnych zakładów pracy, 
szpitali, burs, internatów, żłob­
ków, przedszkoli 1 wszystkich in­
nych instytucji, przy których prowa­
dzone są stołówki.

Tematem zebrania będzie omówie­
nie nowych zarządzeń i instrukcji 
MHW w sprawie żywienia konsu­
mentów.

G łó w n e g o  k s ię g o w e g o  

s ta rs z e g o  k s ię g o w e g o  

s e k re ta rk ę  i k a s je ra  (k ę )

poszukuje natychm iast:

RSW „PRASA" WROCŁAW. 
PODWALE ŚW IDNICKIE 26.

Zgłaszać się do refera tu  kadr 
x przygotowanym życiorysem.

G Ł O W N E G O  K S IĘ G O W E G O  P O S Z U K U J E  Z 
D N IE M  1 S T Y C Z N IA  1952 r. Z J E D N O C Z E N IE  
B U D O W N IC T W A  M IE JS K IE G O  JE I..E N IA  G Ó ­
R A  Z A R Z Ą D  B U D O W L A N Y  N R . 3 w  L Ę G N I-  
CY . W a ru n k i  p ła c y  z g o d n ie  z u k ł a d e m  z b io ­
r o w y m  p r a c y - w  b u d o w n ic tw ie .  Z g ła s z a ć  s ię  w 
d z ia le  p e r s o n a ln y m  Z JE D N O C Z E N IE  B U D O W ­
N IC T W A  M IE JS K IE G O  J E L E N IA  G Ó R A , U L . 
M A R S Z . S T A L IN A  150 w z g lę d n ie  w  Z A R Z Ą ­
D Z IE  B U D O W L A N Y M  N r. 3 w  L E G N IC Y  U L . 
M a s a r s k a  13/17. R E F E R A T  P E R S O N A L N Y  w  
g o d z . 7,30 d o  g o d z . 15.30. G006k

190 D O Z O R C Ó W  (D O Z O R C Z Y tt)  n a  w a r u n ­
k a c h :  w y n a g r o d z e n ie  w /g  u m o w y  z b io ro w e j ,  
b e z p ła tn e  m ie s z k a n ie  s łu ż b o w e  i  ś w ia tło ,  za  
z a m ia ta n i e  u l ic  60 g r .  za  m e t r  k w a d r a to w y ,  
d e p u ta t  w ę g lo w y , z a t r u d n i  o d  d n ia  1 s ty c z ­
n ia  1952 r .  M IE J S K I .  Z A R Z Ą D  B U D Y N K Ó W  
M IE S Z K A L N Y C H  W J E L E N IE J  G Ó R Z E . U L . 
N O W O T K I 29. P o d a n ia  w r a z  z ż y c io ry s e m  
s k ła d a ć  w  w y d z . o g ó ln y m  M Z B M  J e le n i a  G ó ­
ra  u l .  N o w o tk i  29, p o k ó j  5—8. 5889k

\m
OBWIESZCZENIA

D O L N O Ś L Ą S K IE  Z A K Ł A D Y  M A S Z Y N  E L E K ­
T R Y C Z N Y C H  IM . F E L IK S A  D Z IE R Ż Y Ń S K IE ­
G O  W E W R O C Ł A W IU  P R Z Y  U L . P S T R O W ­
S K IE G O  10 O g ła sza ła  P R Z E T A R G  n a  d o s ta w ę  
L O D Ó W K I E L E K T R Y C Z N E J  W Z G L Ę D N IE  G A ­
Z O W E J Ś R E D N IE J  W IE L K O Ś C I. O f e r ty  n a  d o ­
s ta w ę  lo d ó w k i  n a le ż y  s k ła d a ć  w  g a b in e c ie  s z e ­
fa  z a o p a t r z e n ia  d o  d n ia  12 g r u d n ia  1951 r. O - 
tw a r c i e  o f e r t  n a s tą p i  d n ia  12 g r u d n ia  1951 r .  o 
g o d z . 10 w  g a b in e c ie  s z e fa  z a o p a t r z e n ia .

eoiik

O głoszen ia  drobne

FACHOWCY POSZUKIWANI

Z A K U P IM Y  
K i lk a  c z ło n ó w  d o  k o  
t ł a  m a r k i  „ B u d e r o w  
L o J a r“  142/80. Z g ło ­
s z e n ia  k i e r o w a ć  do  
R S W  „ P R A S A “  K A  
T O W IC E . M IC K IE ­
W IC Z A  9._______5951b

W O L N E  P O S A D Y

K S IĘ G O W I I  S T A R S I  K S IĘ G O W I p o t r z e b n i  o d  
1.12. b r .  Z G Ł O S Z E N IA : Z A K Ł A D Y  P R E F A -
B R Y K A C J I  B U D O W N IC T W A  M IE JS K IE G O  W 
L E G N IC Y , U L . Ł Ą K O W A  4. 5977k

D W A J E L E K T R Y C Y  -  M E C H A N IC Y  D O  O B ­
S Ł U G I M O T O R Ó W  I D Ź W IG U  p o t r z e b n i  n a ­
ty c h m ia s t .  W a ru n k i  p r a c y  d o  o m ó w ie n ia  n a  
m ie js c u  w  B iu r z e  P e r s o n a ln y m  C R S  W Y­
T W Ó R N I P A S Z  T R E Ś C IW Y C H , W R O C Ł A W . I 
P L . S T A S Z IC A  28. §999k

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  W a ru n k i  d o b re .  
K a r ło w ic e ,  Z a le s k ie g o  5 
m . 1. 6024g

P O T R Z E B N A  p o m o c  do  
m o w a  d o c h o d z ą c a .  U l. 
P i a s to w s k a  35—8.
 _______________  5842g
P o t r z e b n a  g o s p o s ia  lu b  
p o m o c  d o m o w a  o d  z a ­
ra z . K o m u n y  p a ^ y s .^ ie l  
45/6. §013g

H A N D L O W E

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n - I 
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś -  I 
c i. Ł ó d ź  — s k r y t k a  183.

5964

L E K A R S K IE

C H O R O B Y  N E R W O W E  
D r. M a r ia  Ę y s m o n t  — 
B is k u p in ,  P a n k ie w ic z a  
n r .  16, p o n ie d z ia łk i ,  ś ro  
d y ,  p i ą tk i  17 — 19. 6000g

R O Ż N E

Z G IN Ą Ł  p ie s  a l r e d a le  
t e r i e r  c z a r n o  p o d p a la n y .  
P r o s z ę  o d p r o w a d z ić  za  
w y n a g r o d z e n ie m  a d re s :  
J a n  D ż e g n lu k ,  u l .  K o ­
s y n ie r ó w  G d y ń s k ic h  82 
m . 4, S ę p o ln o .  60l2g

D O M Y , w i l le ,  p la c e  k u  
p u j e  — s p r z e d a je  „ M e ­
d i a t o r "  W a rs z a w a , N o ­
w y  Ś w ia t  48. 5315n

Z G IN Ą Ł  s e t e r  b la ło - b r ą  
z o w y . O d p r o w a d z ić  za 
w y n a g r o d z e n ie m  B o y a  
Ż e le ń s k ie g o  4. 6014g

na ulicach miasta
Celem jeszcze pełniejszego spo­

pularyzowania książek wśród sze­
rokich mas społeczeństwa, mło­
dzież szkół średnich zorganizowała 
akcję kolportażu. W akcji tej wy­
różnia się Szkoła Zawodowa nr i, 
Liceum Komunikacyjne oraz Szkoła 
Zawodowa nr 3. Ogólnie rozprowa­
dzono już 37 tysięcy książek.

W dniu dzisiejszym młodzież bę­
dzie również kolportować książki 
na ulicach miasta.

2 0 0  młodych 
dziewcząt
zdo by ło  dyplom y
w e  wrocławskim
O ś ro d k u  S zk o le n ia

Młodszych
Pielęgniarek
t  V  E WROCŁAWSKIM Ośrodku 

Szkolenia Młodszych Pielęg­
niarek kształcącym nowe kadry wy­
kwalifikowanych pracownic Służby 
Zdrowia zdobyło w br. zawód 200 
młodych dziewcząt — córek robot­
ników i chłopów.

Placówkę wrocławską co 3 mie­
siące opuszcza z dyplomami w ręku 
około 50 młodszych pielęgniarek, 
które obejmują odpowiedzialną pra­
cą w szpitalach, przychodniach i 
ośrodkach zdrowia.

W śród słuchaczek zakończonego 
ostatnio 3-mieslęcznego kursu naj­
lepsze wyniki w szkoleniu osiągnę­
ły przodownice nauki i pracy spo­
łecznej - aktywistki ZMP — Halina 
Bojarska i Helena Nawalana.

(Łucz)

Uwaga
p a s a ż e ro w ie
tra m w a jó w

Jutro rozpoczyna się ścisła kon­
trola przestrzegania przez pasażerów 
przepisów jazdy tramwajami. W ska­
kiwanie i wyskakiwanie z wagonów, 
wchodzenie przednim pomostem oraz 
jazda na stopniach i zderzakach bę­
dą surowo karane. (Mar)

K U P IĘ  b ła m  o r a z  
p ła s z c z  s k ó rz a n y .  O f e r ­
t y  , ,S ło w o “ p o d  . .B ła m " .

5S88g

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

M A S Z Y N IS T K A  r u t y ­
n o w a n a ,  b e z b łę d n ie  p rz e  
p i s u je  - -  p r z y jm ie  p r a - ,  
cę  a k o rd o w ą  n a  w ła s n e j  
m a s z y n ie .  O f e r ty  „ S ło ­
w o  P o l s k ie "  p o d  „ B ie -  
g*a“ , '  6025g

F IR M A  „ J o la n t a "  W ro ­
c ła w , Ś w ie r c z e w s k ie g o  
32 w y k o n u je  z  m a t e r i a ­
łó w  p o w ie rz o n y c h  1 w ła  
s n y c h  p a s y  le c z n ic z e , 
g o r s e ty ,  g o r s e le ty ,  b iu s  
to n o sz e . b ie l iz n ę  d am *  
s k ą  i m ę s k ą  o r a z  b lu z ­
k i i h a f ty  n a jn o w s z e g o  
fa s o n u .  5958g

Czytajcie
„SŁOWO'

w  P re zy d iu m
M R N

Prezydium MRN we W rocła­
wiu zawiadamia, że skargi i za­
żalenia mieszkańców będzie 
przyjmował w dniu 4. 12. 1951 r. 
od godz. 16-tej do godz. 19-tej 
wiceprzewodniczący Prezydium 
MRN ob. Mieczysław Nowak, o- 
raz członek komisji kontroli wy­
konania skarg i zażaleń MRN 
ob. Jan Wasilewski w gmachu 
przy ul. G. Zapolskiej 4 pok. 116.

O s z c z ę d z a j

ś w ia t ło !

nym naświetleniu laktów Interwe­
niują onp, nadużywając często 
swego autorytetu. Niewłaściwa 
pojmowanie Interesu pracownik* 
i objawy kumoterstwa winny 
wreszcie przesiać być motorem te­
go rodzaju interwencji.
Najwięcej tupetu 1 lekceważenia 

obowiązującego prawa wykazują lu­
dzie ze sfer tzw. inicjatywy prywat­
nej: Ob. Dulęba, były właściciel
sklepu, obecnie pracownik Zjedn. 
Przem. Budowlanego, bezprawnie 
objął w posiadanie mieszkanie nr 2 
przy ulicy Partyzantów 49. Kilka­
krotne nakazy opuszczenia lokalu 
nie odnosiły skutku. Nie pomogła 
również eksmisja, bowiem ob. Dulę­
ba wprowadził się ponownie. Obec­
nie skargi tego obywatela znajdują 
się w 7-miu instytucjach central­
nych, m. in. w Radzie Państwa, Kan­
celarii Cywilnej Prezydenta RP, 
Najwyższej Izbie Kontroli i Minis­
terstwie Gospodarki Komunalnej i in. 
Zrozumiałe, że w tej sytuacji spór 
toczy się już dwa miesiące. (ZZ)

N o ta tn ik

*  O histerii wygłosi referat prof. 
dr A. Damianowskl. Jest to kolejny 
odczyt z cyklu Powszechnych W y­
kładów Wyższych Uczelni I odbę­
dzie się 4 bm. o godz. 17 w sali 
II Kliniki Chirurgicznej (ul. Skło­
dowskiej 70).
*  W torek muzyczny w dniu 4 bm. 
o godz. 19 w Państwowej Wyższej
Szkole Muzycznej przy ul. Powstań­
ców Śląskich 204 poświęcony jest 
utworom Nikołajewa, Łobaczowa i 
Maklakiewicza. W ykonawcy: prof. 
Alicja Hakowska (skrzypce) i prof. 
Lucyna W ilecka (fortepian). Słowo 
wstępne wygłosi prof. dr Feicht.
*  Przypominamy, że w całym W roc 
ławiu wyłożone są trutki na szczu­
ry. Trzeba troskliwie pilnowć ma­
łych dzieci, nie wypuszczać z do­
mu kotów, a psy -wyprowadzać 
trzeba na smyczy.

^hyfiowfskjł
l  _

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 -»

„ H a l k a ” .
P O L S K I  — g o d z . 19 — P o e m a t  P e d a ­

g o g ic z n y " .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 11 i  16 —

„ P in o k io " ;  g o d z . 19.15 — „ R o z b i tk l" .  
K A M E R A L N Y  — g o d z . 14 - -  „ G łu p i  J a ­

k u b "  (za m k n .) .
Ż Y D O W S K I — g o d z . 19.30 — „ O n g l l  

b y ło " .

K O N C E R T Y
S T U D IO  P . R A D IA  — K r z y k i  -  k o  da. 

18 — K o n c e r t  J u b ile u s z o w y  c h ó ru  
„ E c h o " .

W Y S T A W Y
W Y S T A W A  W Y N A L A Z C Z O Ś C I P R A ­

C O W N IC Z E J  — u l W y s ta w o w a  1. 
P L A N E T A R IU M  — T e r e n y  w y s t a w o w a  
C z y n n e  o d  g o d z . 18 — 19.

K IN A
S L A S K  — „ S r e b r n e  ko lczyk i**  fh o l.), 

g o d z . 14, 16, 18 i 20. „ C z a rc i  Ż le b "  
g o d z . 11.

W A R S Z A W A  — „ B łę k i tn e  m lecze** 
(N R D ), g o d z . 14, 16, 18 i 20. „ B y ła  so  
b ie  m r ó w k a "  — g o d z . 10 i 12 

P R Z O D O W N IK  — „ S e n  o  m iło ś c i"  
( f r a n c .) ,  g o d z . 13.30, 15.45, 18 1 20.15. 
„ W io s n a "  — g o d z . 11.

S C A L A  — „ M a a r e t"  ( f in .) , g o d z . 14, 
16, 18 1 20. „ S p o tk a n ie  n a d  Ł a b ą "  — 
g o d z  10 1 12.

P O K Ó J  — „ K u l is y  r i n g u "  ( f r a n c .) ,  
g o d z . 15, 17 1 19. „ M u z y k a  1 m iło ś ć " — 
g o d z  12.

P O L O N IA  — „ R w ą c y  potok** (fln .) , 
g o d z . 12, 14, 16, 18 1 20.

P IO N IE R  — „Z aw ie ja* *  (cz e sk .) , g o d z .
14, 16, 18 1 20.

T Ę C Z A  — „ P u s te ln ia  P a r m e ń s k a "  s e r .  
I  ( f r a n c .) ,  g o d z . 14, 15,45, 18 1 20,15. 
„ U l ic a  g r a n i c z n a "  — g o d z . 12.

F A M A  — „ N ik t  n ic  n ie  w ie "  (cz e sk .)
g o d z . 14. 16, 18 1 20.

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z .
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23. 

R O B O T N IK  — „ W y z w o lo n a  z ie m ia "  — 
(w ę g .) , g o d z . 16, 18 1 20.

★
F O T O P L A S T IK O M  -  u l  S ta l ln g ra d a -  

k a  54 — „ A lp y  a u s t r ia c k i e " .
C z y n n y  o d  g o d z  9 — 21.

*
O G R Ó D  Z O O I O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  od  

g o d z  9 — 19.
N O C N E D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r  19 — u l .  S r e d z k a  33.
S P O Ł . N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  57.
S P O Ł . N r  142 — u l .  M ik o ła ja  46.
S P O Ł . N r . 11 — u l.  W ito sa  47.
S P O Ł  N r  146 — u l .  S ło w ia ń s k a  2. 
S P O Ł . N r  1 — u l. P a r ty z a n tó w  25. 
S P O Ł . N r. 14 — u l  Ż u ła w s k ie g o  3. 
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I  
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r  2 (o d d z . c h i ­

r u r g .  i w e w i..)  — u l .  W itm a  22. 
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l.

W ro ń s k ie g o  13.
P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E  1 O - 

S R O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — u l.  
D o b r z y ń s k a  21/23 o d  g o d z . 9 -1 2  1 o d  
13-18 ,

2 GRUDZIEŃ
Niedziala

Pauliny

Wschód słońca — godz. 7,23. 
Zachód słońca — godz. 15.27.

Skargi i zażalenia



Jak pracuje 8  kó ł sportowych

Dlaczego Unia nie wykwa
rocznego planu zdobywania odznak SPO

Brak instruktorów
£■

—  powodem  istniejącego stanu

Htller
na c ze le  ta b e li

Sti 6

Ważne
d la  k ó ł  
ucze ln ianych
S TUDENCI w rocławscy  •przystę­

pują dzisiaj masowo da zda­
w ania dalszych norm  na odznakę 
SPO.

I  tak  v> godzinach 8— II na sta­
dionie Gwardii będą przeprow a­
dzane próby do SPO z toru prze­
szkód. W  tych  sam ych godzinach 
na Zaciszu odbędą się Marsze Je­
sienne, a na stadionie W SW F  
trójbój lekkoatletyczny.

Do zdaw ania poszczególnych  
norm  zgłosiły się ju t  grupy stu ­
dentów z WSE, W SFW  ł Przyrody. 
Studenci, k tórzy  dotychczas nie 
zdali w ym ienionych w y ie j norm, 
zgłoszą się dzisiaj na start.

Z t  w rocławskie kota Unii wy konują roczny plan idobyw aala  
^  odznak SPO? I

Oto pierwsze pytanie, k tóre zada 
IMmy Instruktorow i sportowemu 
tego Zrzeszenia, ob. Jackiew iczow i 
Siedzący po drugiej stronie stołu 
młody mężczyzna ożywił się. Rozmo- 
wa staw ała się coraz bardziej In­
teresująca. W trakcie niej dowie­
dzieliśmy się o osiągnięciach 1 tros­
kach kadry instruk torsk iej Unii.

— Czy koła w ykonują plan? R a­
czej nie! Dotychczas zrealizowano 
zaledwie w  70 proc. roczny lim it, a 
przecież od dnia 31 grudnia dzieli 
nas tylko miesiąc.

Rozpoczęliśmy pracę w niezbyt 
pomyślnych w arunkach, stwierdza 
ob. Jackiewicz. W zeszłym • roku 
Unia posiadała na  terenie m iasta 
jedno lub dwa koła. Robota się nie 
kleiła. Na wiosnę Zrzeszenie posta­
nowiło Zorganizować przy wielu 
zakładach pracy kola sportowe, 
chcąc umożliwić pracownikom  bran  
ży chemicznej zdawanie odznak 
SPO.
ZAKŁADY KARTOGRAFICZNE 

PRZODUJĄ
Na 47 członków kola przy Za­

kładach K artograficznych 30 po­
siada odznakę SPO. Przew odni­
czący Turkowski z działu maszyn 
potrafił zachęcić do pracy robot­
ników 1 młodzież szkoły przem y­
słowej. Na terenie zakładu pracu­
je  brygada sportow o-produkcyj- 
na. Każdą wolną chwilę pracow ­
nicy Zakładów Kartograficznych 
poświęcają na upraw ianie ku ltu ­
ry  fizycznej. Często organizowane 
są wyjazdy do podwrocławsklch 
LZS-ów.

★  —  | • -

W RSW P rasa  jest koło sportowe
liczące 25 członków. Tylko 15-tu 

posiada odznakę. 
Mimo nalegań Ra­
dy Okręgowej Unii 
miejscowi sporto­
wcy nie zdradzają 
zbytniej ochoty do 
pracy. Przydzielo­
ny sprzęt leży bez­
użytecznie.
★

Koła przy d ru k am i Dzlełowo- 
Akcydensowej, Szpitalu Wojewódz­
kim  i K linikach Uniwersyteckich 
pracują  nieźle, m imo braku  instruk  
torów. Sportowcy z Fabryki F a jan ­
su, Fabryki Mydła i Gliceryny i 
Fabryki Farb  i Lakierów  pogrąże­
ni są w beztroskim  „śnie".

Byrtek (Górnik Kat.)
p ro w a d z i
w  turn ie ju  szachow ym

I-ej kategorii
M A M Y  ju ż  z a  s o b ą  8 r u n d  t u r n i e ju  

s z a c h o w e g o  I  k a te g o r i i .  M o ż em y  
ju ż  o c e n ić  s z a n s e  p o s z c z e g ó ln y c h  z a ­
w o d n ik ó w . T a b e la  o b e c n ie  p r z e d s t a w ia  
s ię  n a s tę p u ją c o :

1. B y r t e k  G ó r n ik  K a t .  — 3,8 p k t .  (1)
2. B o r c h a r d t  (K o l. T o ru A ) — 8,5 p k t .
3. B o le s ła w s k l  (W D K  K a t .)  — 3,5 p k t .
4. B a to ro w ic z  (A Z S  W r.)  — 3 p k t .  (2)
5. A r ła m o w s k i  (A Z S  W r.)  — 3 p k t .
6. J a s z c z u k  ( S p ó jn ia  W r.)  — 3 p k t .
7. D ip e l  (K o l. W r.)  — 2,5 p k t .
8. G ła d y s z  (A Z S  W r.)  — 2 p k t .
9. K a ta r z y ń s k i  (K o l. O ls z ty n )  — 2 p k t .  

}0. Z a s ło n k a  ( S p ó jn ia  S z c z y tn o )—2 p k t .
11. B o r s k l  (G w . S z c z ec in )  — 0 p k t .  (1)
12. C z u c h a r s k l  (P D K  K o s z a lin )  0 p k t .  

W  u k ła d z i e  t a b e l i  m o g ą  je s z c z e  w
c ią g u  d a ls z y c h  6 -u  r u n d  z a jś ć  p o w a ż n e  
z m ia n y .  W y ra ź n ie  j e d n a k  w id a ć ,  że  f a ­
w o r y ta m i  t u r n i e ju  s ą  s z a c h iś c i  K a to ­
w ic , B o r c h a r d t  o r a z  w r o c ła w ia n ie  B a ­
to ro w ic z ,  A r ła m o w s k i  1 J a s z c z u k .

R o z g r y w k i  o d b y w a ją  s ię  c o d z ie n n ie  
w  g o d z in a c h  15—21, p r z y  c z y m  p a r t i e  
s ą  d e m o n s t ro w a n e  n a  s p e c j a ln y c h  t a b ­
lic a c h .

mecze
k o s z y k ó w k i

T J  Z ISIA .T  o d b ę d ą  s ię  w e  W ro c ła w iu
- 2 m e c z e  w  w o je w ó d z k ie j  k la s ie
k o s z y k ó w k i .

M e cz  A Z S  — S ta l  P a f a w a g  o d b ę d z ie  
s ię  o  g o d z . 11-teJ w  s a l i  W O S S . M ecz  
O g n iw o — O W K S  b i d z i e  r o z e g r a n y  w  
s a l i  W S W F  o g o d z . 1 8 - te j.

Tak w  wielkim  skróoU wyglą­
da praca kilko wrocławskich kół 
sportowych Unii. Zrobiono n ie­
wątpliw ie dużo w  ciągu ostatnich 
k ilku  miesięcy.

Nie wszędzie Jest tak, Jak być 
powinno. Rada Okręgowa grze­
szenia posiada d la kół na terenie 
m iasta tylko-. 1 instruk tora . Nic 
dziwnego, te  mimo wielu osiąg­
nięć Unia nie wykona planu rocz­
nego w 100 procentach (Bil)

y /  dniu
Święta Górnika
hokeiści zagrają
z Gzećhosłowakami
T -T  O K E IS C I  p r z y g o to w u ją  s ię  In tem - 
A -*■ s y w n le  d o  n a d c h o d z ą c e j  z im o w e j  
O l im p ia d y  w  O slo .

O b ó z  k a d r y  n a ro d o w e j  w c h o d z i  o b e c  
n i e  w  s ta d iu m  k o ń c o w e .  S p r a w d z ia n e m  
j e g o  w a r to ś c i ,  o r a z  p o s tę p ó w  p o c z y ­
n io n y c h  p r z e z  n a s z y c h  r e p r e z e n ta n ­
tó w  p o d c z a s  t r z y ty g o d n io w y c h  t r e n l n -  
q ó w  n a  t o r k a c ie  b ę d ą  d w a  s p o tk a n ia  
z  r e p r e z e n ta c j ą  O s t r a y y .

C z e c h o s ło w a c y  
p r z y j a d ą  p r a w d o p o ­
d o b n ie  w  d n iu  S w ię  
t a  G ó r n ik a  — „ B a r -  
burk i**  1 p r z e e g z a m i  
n u j ą  n a s z y c h  w y ­
b r a ń c ó w .  D r u ż y n a  
g o ś c i  J e s t  o p a r t a  n a  
s z k ie le c ie  V i tk o v ic -  
k i c h  Z e le z a m y c h ,  
k t ó r e  p o m im o  p r z e j  
ś c ia  d o  A T K  d o s k o ­
n a ły c h  z a w o d n ik ó w : 
V a s a ta  1 O s m e ry  

p r z e d o s t a ły  s ię  d o  f in a ł u  m is t r z o s tw  
l ig i  C S R .

W y n ik i  t y c h  d w ó c h  s p o tk a ń  b ę d ą  d la  
n a s  w r e s z c ie  w s k a ź n ik a m i  J a k ie  to  w ta  
ś c iw ie  p o s tę p y  p o c z y n il i  n a s i  h o k e iś c i ,  
g d y ż  p o m im o  o p ty m is ty c z n y c h  w y p o ­
w ie d z i  t r e n e r ó w ,  p o z io m  p o l s k i e j  r e p r e  
z e n ta c j i  j e s t  o b e c n ie  b e z w ą tp l e n ia  n l e -  
n a d z w y c z a jn y .

P r z y g o to w a n ia  o l im p i j s k ie  b ę d ą  w y ­
j ą tk o w o  i n te n s y w n e  w  r o k u  b ie ż ą c y m . 
P o  u r lo p i e  k i lk u d n io w y m  w  g r u d n iu ,  
n a s z y c h  r e p r e z e n ta n t ó w  o c z e k u ją :  d a l ­
sz y  o b ó z  n a  T o r k a c i e ,  w y j a z d  n a  k i lk a  
t y g o d n i  d o  N R D , g d z ie  s p o tk a j ą  s ię  z 
d r u ż y n a m i  n i e m ie c k im i  i  c z e c h o s ło ­
w a c k im i ,  o r a z  d łu ż s z y  p o b y t  w  C z e ­
c h o s ło w a c j i .  T a m  w  s p o tk a n ia c h  ze  
z n a k o m i ty m i  d r u ż y n a m i  P r a g i ,  O s t r a -  
v y ,  C h o m u to v a ,  S m ic h o w a  i  B r n a  n a ­
s i r e p r e z e n ta n c i  d o s z l i f u j ą  s w ą  o s ta ­
te c z n ą  f o rm ę .

J e s z c z e  w  m ie s ią c u  b ie ż ą c y m  w e ź m ie  
ic h  p o d  s w o ją  o p i e k ę  t r e n e r  c z e c h o ­
s ło w a c k i ,  k t ó r y  b ę d z ie  p r o w a d z i ł  frre- 
n ln g i  w s p ó ln ie  z  n a s z y m i  t r e n e r a m i ,  
a ż  d o  c z a s u  w y ja z d u  n a  O l im p ia d ę .

y  WYCIĘZCA m istrza św iata 
Bot w innik a  i w icem istrza 

Bronszt&lna — arcym istrz Smy*- 
łow napotkał nieoczekiwanie w 
X rundzie szachowych m i­
strzostw  ZSRR na ostry opór 
Nowotielnowa.

W odłożonej p a rtii Nowotiel- 
now m a 3 piony przewagi i lep­
szą pozycję.
Eotw innik spotkał s lę zK ere - 

sem. P artii również n ie dokoń­
czono przy nieznacznej przew a­
dze Keresa.

Znakomicie grał Heller, który 
pokonał Kotowa i m ając 7 pkt. 
objął prowadzenie w tu rn ie ju  
przed Smysłowem 6,5 pkt. (1 
partia  odłożona) 1 Botwinnikiem  
— 5,5 pkt. (2 partie  odłożone).

W IE C H

Radio z lufcikiem
Właściwie powiedz m nie pan, pa­

nie Koralik, co to jest telewizja?
— Radio z lufcikiem .
— To znaczy, ja k  to?
— Zw yczajnie, to f«m miejscu, 

gdzie masz panna lutchcia ■na apa­
racie rypsu, czy innej franeli — 
lufcik  będzie zrobiony.

— W  jakim  celu?
!— Żeby było  widać co się w  środ­

ku dzieje i dalszem kanton i zapo­
biec.

— Jakim  kantom l

Na zdjęciu: grupa  kadrowlczów przed treningiem.

Ring wolny
T RZECIA kolejka rozgrywek 

mistrzowskich I-e j Ligi plę4- 
ciarskiej przyniesie dziś dwa cieka­
w e mecze.

W Gdańsku G w ardia spotka się 
z drużyną lubelskiego OWKS-u, 
zaś na  ringu w Łodzi dojdzie do po­
jedynku: CWKS — W łókniarz.

Gdański mecz zapowiada się b a r­
dzo atrakcyjnie ze względu na o- 
statn ie zwycięstwo bokserów lubel­
skich nad Stalą. Gw ardia chcąc zy ­
skać dwa cenne punkty  będzie m u­
siała w ystawić bardzo silny skład.

W ram ach tego spotkania dojdzie 
do pojedynków: M urawskiego (ew. 
Kasperczaka) z Kuklerem , Antkie- 
wicza z Matlochem, Kolczyńskiego 
z Czaplińskim, Urbanowicza z 
F rankiem  i Jędrzyka ze Stecem.

Mecz łódzki powinien zakończyć 
się wysokim  zwycięstwem dzie­
siątki CWKS, Ogólne zaintereso­
w anie budzi tu pojedynek dwóch 
najw iększych ryw ali Chychły: Na- 
gajsklego 1 Debisza,

Grzelak jest nadal najlepszym  

naszym  pięściarzem w wadze pół­

ciężkiej.

W  czasie meczu Radom  — W ar­

szawa bokser C W K S-u w ystąpił 

w wadze ciężkiej, pokonując Sta- 

niewsklego w  III rundzie przez tko.

Na zdjęciu obaj zawodnicy po 

zakończonym pojedynku.

B ojery na startl M istrzostwa 
Polski na rok 1952 odbędą się w 
drugiej połowie lutego w Giżycku. 
Sekcja żeglarstwa GKKF przew i­
duje, że w  m istrzostw ach bojero­
w ych uczestniczyć będą również o- 
sady kobiece.

S P O -
o d z n a  ką  
k a ż d e g o  
sportowca

— Dziękuję. Więcej kw iatów  już nie trzeba — odpar­
ła W alentyna Gieorgiewna rozdrażnionym  głosem.

— Nie trzeba — to nie! — Timofiejew podniósł się 1 ru ­
szył ku  mostowi.

W alentyna Gieorgiewna przeczekała, aż «ię skrył za 
pagórkiem  i poszła w  ślad za nim. Wieczorem nlewiela 
m iała spraw  do załatwienia.

Dość wcześnie wróciła na  wieś, wyprasow ała bluzkę, 
poczytała trochę Czechowa i wcześnie położyła się spać.

Gdy już zasypiała, nagle wydało się jej, że w  zesta­
wieniu, k tóre sporządziła na prośbę kierow nika przed je ­
go odjazdem  do Moskwy, wpisała 107 m etrów  kubicznych 
ułożonego betonu zam iast 127. Zerwała się ze swego polo- 
wego łóżka, szybko narzuciła ubranie i pobiegła do biu­
ra, aby sprawdzić odpis. Okazało się że wszystko było 
w  porządku: wpisano 127 m etrów kubicznych.

Uspokojona, wróciła do domu bardzo późno. Od mo­
stu dochodził monotonny stukot .„dieslowskiej baby".

3.

Po dwóch dniach kierow nik powrócił z jakim ś niezna­
jomym. Od tej chwili sekretarka była zasypana m nóst­
wem ważnych i błahych spraw, nie m iała więc czasu, aby 
się przyjrzeć nowemu przybyszowi. Zauważyła tylko, że 
się schyla, gdy przestępuje próg, i nosi pod m arynarką 
kamizelkę. Następnego dnia przybysz od samego ranka 
przebywał w biurze, zawsze w towarzystwie kierowni­
ka. W tedy przyjrzała m u się dokładnie. Był to wysoki 
i silny, nieco łysiejący mężczyzna la t trzydziestu pięciu —
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ośmiu. Miał na sobie wypłowiałą, czarną m arynarką, ta ­
kąż kamizelkę 1 wpuszczone w  wojskowe bu ty  spodnie. 
Z kieszonki kam izelki wyglądał m ały logarytm iczny su­
wak. Twarz 1 ręce m iał mocno opalone, jakby  przed 
chwilą wrócił z uzdrowiska. Ręce m iał silnie owłosione.

Obaj weszli do gabinetu. Kierownik, wychyliwszy się 
przez drzwi, zapowiedział, żeby Im n ik t nie przeszkadzał.

— Tak jest — rzekła sekretarka. Na budowę często 
przyjeżdżali inspektorzy i rewidenci z zarządu głównego. 
Była do tego przyzwyczajona.

Po obiedzie, w  chwili, kiedy odbijała na m aszynie In­
strukcję przeciwpożarową, podszedł do niej Timofiejew 
i zapytał półgłosem, kiwnąwszy głową w stronę drzwi:

— No, jakże się wam podoba ten nowy?
— Jak i nowy? — W alentyna Gieorgiewna nie zrozu­

miała.
—Jakże-to, nic nie zauważyliście? — dziwił się Timo­

fiejew. — Właśnie Iw an Siemionowicz przekazuje biuro.

Teraz dopiero zrozumiała, dlaczego kierow nik prosił 
Ją o przyniesienie to dokum entacji, dotyczącej technicz­
nego projektu, to aktó\v jp raw  i prac tajnych, to spra­
wozdań buchalteryjnych — i dlaczego nie pozwalał n i­
kogo wpuszczać do gabinetu. Usiłowała pisać dalej, ale w 
każdym  wierszu popełniała błędy. P rzerw ała pisanie.

Nie pierwszy to raz Iw ana Siemionowicza przerzucają 
na inną budowę, ale zawsze o tym wiedziała ona pierw ­
sza. Kierownik wzywał ją  do gabinetu, komunikował, że 
w tedy to, a w tedy udają  się tam  a tam , uprzedzał, aby 
o tym  na razie nikom u nie mówić i dawał instrukcje, 
związane z wyjazdem.

Czuła się obrażona przez to, że o wyjeździe dowiedzia­
ła się od Timofiejewa. Czekała cierpliwie, aż nowy kie­
rownik wyjdzie z gabinetu. W tedy zdecydowanie zerwa­
ła się i, nie pukając, jak  to czyniła zazwyczaj, weszła 
do gabinetu.

K ierow nik siedział przy biurku, ale nie na swym zwyk­
łym miejscu, lecz z boku, na taburecie. Coś pisał. Spoj­
rzał na  W alentynę Gieorgiewną, ale nic nie powiedział. 
Pisał dalej, pochyliwszy swą siwą głowę jeszcze niżej.

— Iwanie Siemionowiczu! Wyjeżdżamy? — zapytała
Kierownik powoli wyprostował się, popatrzył zmiesza­

ny na sekretarkę i przemówił:
Tak. Trzeba będzie wyjechać... Nic nie poradzę. 

M ianowano mnie kierownikiem  wydziału technicznegc 
w głównym zarządzie. Mówią, że do kierowania budową 
jestem  za stary... Nic nie poradzę... Taki już los, że nie 
spostrzegamy, jak  się starość zbliża.. .

I uśm iechnął się smętnie.
(C. d. n.)

— Czarowaniu publiki za pomocĄ 
tak  zwanego złudzenia ludzkiego  
ucha, czyli akustyki.

— Co proszę?
— M niejsza o to — nie polapiesi 

się panna Michcla, to są sprawy  
naukowe. Jednem  słowem teraz 
siedziem przed radiem jak  ciem nia­
ki i na słowo m uslem  w ierzyć W 
każdy bajer, jaki nam dyrekcja ra­
dia zakłada. S łyszym y dajem y na 
to tak  zw any reportaż z pustyni i 
puszczy. Noc ciemna jak  w ielkie  
nieszczęście, tylko  blady księżyc o- 
śwletla beduina, któren zasuwa co 
koń w yskoczy, za niem  z  fatalnem  
rykiem  zapycha tygrys... A  jak  jest 
naprawdę? W  biały dzień, w  cie­
płem  pokoju w  derekcji na Myśli-* 
w ieckiej u licy  siedzi dwóch face­
tów. Jeden za pomocą blatu od 
wiedeńskiego krzesła ł dwóch skow 
rupek od włoskiego orzecha odsta­
wia tak zw any tętent konia. Drugi 
trzym a na kolanach kota  ł ścisk/t 
go w  międzyczasie za ogon. K oi 
rVczy ja k  trzech tygrysów. A  ten 
raz w eżm iem  na  przykład taką  o-' 
perę Halkle. K iedy m y  sp łakani 
jak  dzieciaki siedziem  przy głośni* 
kach i serce nam sie ściska, bo nie* 
szczęsna Halka skacze ja k  raz Ad 
Morskiego Oka I własnoręcznie sły* 
szem y plusk wody, ona w tem  sa­
mem czasie siedzi w  tra jlebutU  
.,54" i posuwa na kawę na piać 
Trzech K rzyży, bo topienU! 
odwala za nią reżyser za pomocH 
miednicy z  ciepłą wodą 1 trzepacz* 
ki do bicia piany. Przy telew izji 
ju ż tego nie będzie, bo w szystka  
widać naocznie. Halka  ni« Halka, 
pucu nie ma, prosiemy włazić na 
skale i lu do wody, bo publika  4  
lufcik  patrzy.

— No dobrze, pani* Koralik, a l t  
powiedz mnie pan, czy w sr y s tk j  
będzie w  tem  lu fciku widać?. , J

— Rzecz jasna. J  3
— I będzie się ruszało? \  ,
— Wiadomo.
— Ale w  jaki sposób, czy to bę* 

dą nakręcane lalki?
— Jakie tam lalki, iyw e  obrazy, 

fale znaczy sie, które będą sie prze-t 
syłać z dyrekcji radia.

— Każdemu do dom u?
— Tak jest, kto opłatę uiści.
— Nie wierze, żeby to było m o i* 

liioe fe przesyłanie.
— W radio panna Michcla w ie­

rzysz?
— W  radio wierzę, bo głos prze­

leci i przez ścianę. Jak  niejaki P ę ­
telka w naszem  domu z żoną się 
kłóci, to m y w trzecim podwórku  
słyszem, ale obrazek nawet niedu­
ży, żeby przez mur, albo przez szy ­
bę przeszedł, to lipa.

— M niejsza o to, nie będziem  
panny Michci uśiciadamiać, bo i tak  
się panna nie połapiesz. To są spra­
w y naukowe. Dosyć na tem, że 
kant z akustyką  leży na amen. Nie 
będzie ju ż w  dziecinnej audycji — 
Czerwonego Kapturka sto dw a­
dzieścia kilo żyw ej wagi i trzy  m e­
try obwodu w talii. W szystko na­
ocznie i na żywca! Ale najwięcej 
cieszę się z  tego, że nareszcie przy­
szła czarna godzina na tego lebie- 
gie, co o szóstej rano gimnastykie  
uskuteczniać nas zmusza, w  desu- 
sach na dyw aniku a sam pod koł­
drą leży  i jedną ręką walczyka na 
fortepianie podgrywa  i jeszcze 
sztorcuje, żeby się uwijać, I raz, ł 
dwa, i trzy, i przysiad! I trzy, { 
przysiad! Przysiad, owszem, ale ra­
zem, w yłaź pan spod kołdry  i na  
dyw anik! I raz, i dwa, i trzy... ale 
razem z nami, bo radiosłuchacze \o 
lufcik patrzą.

WIECH
''T4f7rr^ t ,

Q c z y
wrocławskich
szermierzy
z w ró c o n e  są
na Poznań i fcćdź

Z lS  w  P o z n a n iu  r o z p o c z y n a ją  t l ę  
s z e r m ie r c z e  a k a d e m ic k ie  m is tr z o ­

s tw a  P o ls k i ,  k t ó r e  m a ją  b y ć  e l im in a c ją  
d o  p r z y g o to w y w a n e j  w e  W ro c ła w iu  
S p a r ta k i a d y  s z e r m ie r c z e j .  N a  e l im in a ­
c je  t e  w y je c h a l i  r ó w n ie ż  a k a d e m ic y  Ę 
n a s z e g o  m ia s ta .  D la  
m ło d e j  s e k c j i  w r o c ­
ła w s k ie g o  A Z S -u  t u r  
n ie j  t e n  b ę d z ie  n a j ­
le p s z ą  o k a z ją  d o  zd o  
b y c ia  r u ty n y  1 p o ­
w in ie n  p r z y c z y n ić  
s ię  d o  d a ls z e g o  ro z ­
w o ju  s e k c j i  

W  ty m  s a m y m  c za  
s ie  w  Ł o d z i  r e p r e ­

z e n ta n c i  w r o c ła w s k ie g o  K o le ja r z a  b ę ­
d ą  s ta c z a li  r ó w n ie  z a c i ę te  b o je  n a  m i­
s t r z o s tw a c h  Z S . K o le ja r z .  M ło d z i k o le ­
j a r z e  m a ją  w ię k s z e  s z a n s e  o d  s w o ic h  
k o le g ó w  z A Z S -u . M a ją c  s i ln y c h  p r z e ­
c iw n ik ó w  j e d y n i e  w  K o le ja r z u  łó d z ­
k im , g d z ie  s t a r t u j ą  B a n a ś ,  R y b ic k i ,  
D a jw ło w s k i ,  B a c h m a n  1 K a ź m ie r c z a k ,  
m o g ą  o n i  w y w a lc z y ć  k i lk a  m ie j s c  n a  
S p a r ta k i a d z i e .  S ta ć  n a  to  w  k a ż d y m  

r a z ie  T o k a r o w s k ie g o ,  P l a m ie n ia k a  i D ą ­
b ro w s k ie g o .  (K im )
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TABELKA

CWKS * 4 24:18
OWKS Lnb. 2 4 24:1«

G w ardia 2 2 23:17
Stal 3 2 30:30
K elejar* 3 2 24:36
W łókniarz 2 0 15:25

Swwo

P rz e k ła d  S t. D a m ro s z a


